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Przesilenie na martwym punkcie.
(Wczorajsze obrady Konwentu Senjorów).

Na Konwencie senjorów.
WARSZAWA, 8 (PAT.) Dzisiaj na 

?odz. 11.80 Mitrszałek Sejmu zwołał po
słodzenie Konwentu senjorów w celu 
Wy^łuoiianla wyjaśnień N aczelnika Pnń 
«twa w sprawie obecnego przesilenia 
gabinetowego. r

Punktualnie o godz. 1185 przybył 
8eimu Naczelnik Państwa. Posie

dzenie odbyło się w sali n r. 14. Po 
\  otwi rciu posiedzenia M a rs z a łe k  zwrócił 

6i«3 do Naczelnika Państw a a prośbą, 
aby zechciał przedstawić sw a stanowis
ko w sprawia obecnego przesilenia i 
podać przyozyny ustąpienia  rządu. N a
czelnik Państw a zabrał g łos ,— które to 
oświadczenie podano Już,— poczem  M a r
szałek oświadczył, żo dyskusji nad de
klaracją nie będzie, natom iast członko
wie konwentu mogą 2adawaó Naczel
nikowi P aństw a  pytania. Pytan ia  po
stawili posłowie: Głąbióski, Rataj, Du 
banów icz. Matakiewloz, Czerniewski i 
S tan is ła w  Grabski, Pytania sprowadza
my się ilo n as tę p u ją ce j t r e ś c i:

t) Czy istotnie Naczelnik Państw a 
«mler/nł dn uzyskania większych kre- 

' dytów mobilizacyjnych.
2) Czy powodem dymisji nie była 

Chęć utworzenia mocniejszego rządu dla 
przeprowadzenia nowych wyborów.

a) Czy Naczelnik Państw a nje 
zmierzał do rozszerzenia kompetencji 
Oaczeinogo dowództwa. Naczelnik Pań- 
feiwa na w szystkie  pytania odpowiedział 
fcrzecząoo. Po udzieleniu odpowiedzi. 
Naczelnik Państw a opuścił zebranie

V konwontu, a  następnie Sejm.
K o n w e n t o d b yw a ł da lszą debatę, 

podczas k tó re j M arsza łek  o trz y m a ł l i s t  
od p re zyde n ta  P o n iko w sk ie g o  tre ś c i na 
stępującej: W  o s ta tn ich  ty g o d n ia c h  
Rząd m ia ł m ożność p rzed łożyć  S e jm o w i 
program rządu , budże t i  sp raw ozdan ie  
min. spr. zagr. Do w y s ta w ie n ia  now ego  
Programu nie m ia ł powodu. Na pytanie 
N a cze lu ika  P aństw a , ja k  rząd za pa tru je  
eiij na obecną sy tu a c ję  P o lsk i, Rząd za
k o m u n ik o w a ł krótką odpowiedź Naczel
nikowi P aństw a  dnia 2 czerw ca, która 
to odpowiedź nie zadowoliła Naczelnika 
¡Państwa; tak  że Naczelnik P aństw a  w y ra z ił 
sit} z niezadowoleniem o ogólnej admini
stracji państwa i  trudności skoordyno
wania prac wojskowych i  cywilnych, 
oraz podkreślił’ nieokreśloną ' s y tu a c j i  
prawnopaństwową naczelnych wTładz woj
skowych. Wobeo czego Naczelnik Pań
stwa bezwzględnie zakwestjonował dzia
łalność całej machiny państwowej, co ma 
■wif-lkie znaczenie Lnietylko na zewnątrz 
Państwa, ale także na wzgląd trudnej sy
tuacji politycznej. Rząd uczuł się znie
wolonym zgłosić swą dymisję. Rząd 
s£iosił dymisję zc względu na brak za
ufania do rządu.

Po odczytaniu listu  p. prezyd. Po
nikowskiego zabierali głoś posłowie B ar
yjski, _Giabski, Lutosławski, Chądzyński, 
Ł apiński, Moraczewski i Dubanowicz.
i ornatem dyskusji było uzgodnienie, czy 
w obecnej sytuacji rząd ma być bliżej 
wysłuchany* czy też jak  tego chcieli po- 
ełmvie Barlićki, Moraczewski, Rataj, Sta- 
P*ri8kl uważać sprawę za dostatecznie 
Wyjaśnioną i przystąpić do tworzenia 
nowego rządu. Po wyczerpującej dysku
sji postł’«.)Viono deć możność klubom 
®a zbadanie sytuacji politycznej 1 zaję- 
?1/» ich stanowiska. Następne posiodze- 
21'’ konwentu naznaczone ua jutro na 

ig  w  po lud a ie .

Przemówienie Naczelnika 
Państwa.

W A R S Z A W A , 8. (P A T ). P rze m ó 
w ie n ie  p. N a cze ln ika  P a ń s tw a , w y g ło 
dzone na k o n w e n c ie  se n jo ró w , w  d n iu  8 
bm . b rz m i:

N a p rośbę  p. M a rsza łka  S e jm u , 
a b y m  na ko nw en c ie  aen jo rów  w y ja ś n ił 
p rz y o z y n y  obeonego k ry z y s u  m in is te r 
ia ln e g o , ośw iadczam , ie  u d z ie li łe m  d y 
m is j i  g a b in e to w i, k ie ru ją e  aię n a s tę p u - 
Jącem l m o ty w a m i: P a ńs tw o  w cho dz i 
obecn ie  w  okres, w  k tó ry m  rządzen ie  
n iem  s ta je  s ię  znaczn ie  tru d n ie js z e m  
zadan iem . P rz e iy w a ó  b ę d z ie m y  w  n a j
b liż s z y m  czasie

o k r e s  w y b o r ó w ,
k tó ry c h  w p ły w  da le  się  j u t  w  ebeenej 
c h w il i  odczuć. P a ńs tw o  b ę d z ie  p rzecho 
d z iło  z w y k łe  s k u tk i g o rą c z k i w y b o rc z e j 
te m , n ie be zp ieczn ie jsze j, że będzie  
ona ro z g ry w a ła  s ię  na  t le  n ie do s ta te cz 
n ie  u re gu low an e m  ł  w z b u d z ić  m o ie  d u 
że w ah an ia  o p in ji  i

s y tu a c j i  m ię d z y n a ro d o w ej
N ie  p rz e w id u ję , a b y  ta  s y tu a c ja  do o* 
k re s u  w y b o rc z e g o  u t rw a li ła  s ię  na ty le  
b y  n ie  b y ła  ona p rz e d m io to m  n a m ię t
n y c h  hase ł w y b o rc z y c h , a p rzez  to  sa
m o n io  w p ły n ę ła  na sam  proces w y b o 
ró w , c z y n ią c  gojiBszcae b a rd z ie j o ię ż k im .

T ru d n o śc i te  p rze zw yc ię żyć  może 
Jedyn ie

rz ą d  o  d u żym  a u to r y te c ie ,
rząd  m ogący w z g lę d n ie  sw obodn ie  p rze 
ch od z ić  do  p o rząd ku  dz iennego  nad 
w s z y s tk ie m , oo w  procesie  w ybo rczym  
je s t  zw iązane  z c h w ilą . P rz y  rozw aża n iu  
s ta n o w is k a  rządu  do tychczasow ego z 
p rzyk ro śo ią  sko n s ta to w a ć  m us ia łem , że 
rząd  te n  te go  a u to ry te tu  n ie  posiada. 
W y s z e d ł on, ja k o  s fo rm o w a ny  przez Se jm  
U s ta w o d a w czy  p rz y  o k o lic z n o ś c ia c h ,k tó 
re  n ie za le żn ie  zu pe łn ie  od  w a rto ś c i, czy 
to  p. p re zyde n ta  m in is tró w , czy  też je g o  
w sp ó łp ra co w n ikó w , c z yn ią  z n ie go  pod 
w zg lę d e m  a u to ry te tu

jed y n ie  m alum  n ecesea r iu m *
W  o d czu c iu  tego  b ra k u  a u to ry te tu  

p ró b o w a ł on w  c iąg u  swego u rzę d o w a 
n ia  z n a le ź ć  zw iększe n ie  tego  a u to ry te tu  
u  m n ie , ja k o  N a cze ln ika  P aństw a .
Z p rz y k ro ś c ią  m u s ia łe m  s tw ie rd z ić  p rzed  
p a n a m i m in is tra m i, żo a u to ry te tu  p ra w 
nego n ie  m am  i  n ie  m ogę go w s k u te k  
tego  u ż yczyć , a ja k  to  p rzó d  pp. m in i
s tra m i sko n s ta to w a łe m , w  p racach  sw y c h  ' 
m uszę szukać  o p a rc ia  o ich  w ła s n y  
a u to ry te t p ra w n y . W obec  tego w s z y 
s tk ie go , g d y  p. p re z y d e n t w ra z  z  c a ły m  

ab ine te m  p o s ta w ił k w e s tję  m ego zau*,-*,1 
ania, z k tó rą  łą c z y ł d la  s ieb ie  m ożność 
row ad ze n la  sp ra w  p a ń s tw o w ych , żąda- 

ąc w  p rz e o iw n y m  ra z ie  d y m is ji,  odpo
w ie d z ia łe m , że, n ie  w chodząc w  o k re 
ś len ie  w a rto ś c i pp. m in is tró w , ja k o  p ra 
c o w n ik ó w  p a ń s tw o w ych ,

nie m am  za u fa n ia  do  t e g o  
r z ą d u ,

a b y  p o s ia d ł ta k i a u to ry te t, ja k i  je s t  
w y m a g a n y  p rz y  rz ą d ze n iu  p a ń s tw e m  
w co raz  tru d n ie js z y c h  o k o lic zn o śc ia ch
i  s tosow n ie  do życzen ia

u d z ie l i łem  m u d ym isji.

! .

ośw iadczenie naczelnika Państw a.
(Od u lotnego koresp.).

W A R S Z A W A , 8. N a  p rośbę  M a r
sza łka , a b y  na K o nw e nc ie  S e n jo rów  N a 
c z e ln ik  P a ńs tw a  w y ja ś n ił p rz y c z y n y  
obeonego k ry z y s u  m in is te r ia ln e g o , o 
ś w ia d c z y ł N a o z e ln ik  P a ńs tw a , że u d z ie 
la ją c  d y m is j i  g a b in e to w i, k ie ro w a ł s ię  
n as tę pu jąo em i m o ty w a m i:

P a ń s tw o  w ch o d z i obecn ie  w  okres, 
w  k tó re m  rządzen ie  n ie m  s ta je  s ię  zna
czn ie  tru d n ie js z e m  zadan iem .

T ru d n o ś c i p rze zw yc ię ża ć  m oże je 
d y n ie  R ząd o d u żym  a u to ry te c ie . Rząd 
m og ący  w z g lę d n ie  sw obodn ie  p rz e c h o 
d z ić  do p o rz ą d k u  dz iennego  nad  w s z y s t
k ie m  tem , co w  p ro ces ie  w y b o rc z y m  
je s t  p rze m ija ją ce m .

P rz y  ro zw a ża n iu  s ta n o w iska  R ządu  
do tychczasow ego  z  p rz y k ro ś c ią  sko n - 
s ta n tow ać  m us ia łe m , ie  Rząd ten  ta k ie 
go a u to ry te tu  n ie  pos iada.

G dy  Pan P re z y d e n t w ra z  z c a ły m  
a b ine te m  p o s ta w ił k w e s tję  m ego zau* 

'anla, z k tó rą  łą c z y ł d la  s ie b ie  m ożność 
p ro w e d zen ia  sp ra w  p a ń s tw o w y c h , żą 
da jąo  w  p rz e o iw n y m  ra z ie  d y m is ji,  od 
p o w ie d z ia łe m , że n ie  w chodząc w o k re 
ś le n ie  w a rto śc i Panów  M in is tró w , ja k o  
p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , n ie  m am  do 
tego  R ządu  zau fan ia , a b y  p os iad a ł ta k i 
a u to ry te t,  ja k i  Jest w y m a g a n y  p rz y  
zw ię k s z a ją c y c h  s ię  tru d n o ś c ia c h  rządze  
s ia  P ańs tw em  i  s to sow n ie  do życzen ia  
u d z ie liłe m  m u  d y m is ji.

O Sw iaS tra le  dodatkow e.
W A R S Z A W A , 8. (P A T ). Ju ż  po 

opuszczen iu  k o n w e n tu  se n jo ró w  N a cze l-

l

n ik  P ańs tw a  w y s to s o w a ł do p. m arsza łka  
S e jm u  d o d a tko w e  ośw iadozen ie  do z ło 
żonego na ko n w e n c ie  se n jo ró w . .O św iad
ozenie  to  b rzm i:

Z  o b o w ią zku  lo ja ln o ś o i w zg lę de m  
us tępu jącego  rząd u  dodać m uszę, że po
d a ł się  on do d y m is ji po pos iedzen iu  
R ady M in is tró w , o db y tem  ze m ną razem  
w  d n iu  2 czerw oa b. r. N a  pos iedzen iu  
te m  ro z p a try w a n a  b y ła  ty lk o

o z ę i ó  za g a d n ień  p a ń stw o w y c h
s p e c ja ln ie  tycząca  s ię  ogó lne j a d m in i
s tra c ji p a ń s tw o w e j t k o o rd y n a c ji ro z li
cznych  je j funkc-y j. S p raw ę  tę  ocen iłem

b a r d z ie j  p e s y m is ty c z n ie ,
n iż  to  w  k ró tk ie j d y s k u s ji o o e n ili, o l i t  
m i się zdaje , p. p. m in is tro w ie . P rzy  
o sob is te j rozm ow ie  tego  samego d n ia  z 
p. p rezyden tem  m in is tró w , ohoąc d o k ła d 
n ie j ocen ić  sy tu a c ję  na podstaw ie  szer
sze j, p ro s iłe m  o od łożen ie  dalszego roz
p a try w a n ia  s p ra w y  d y m is ji do d n ia  6 
b. m. Po rozw adze w  c ią g u  tyo h  6 d n ł
i  po p rz e d s ta w ie n iu  p. p. m in is tro m  sy
tu a c ji rząd ow e j ta k , j a k  ją  p o jm u ję  1 
ja k  ją  w y ra z iłe m  w  m era o św iadczen iu , 
— u d z ie liłe m  rz ą d o w i d y m is ji.

M k  P a iitm a  i la d a  Ministrów.
W A R S Z A W A , 8. (P A T .)  P ism a  

donoszą: N a c z e ln ik  P a ńs tw a  z S e jm u 
u d a ł s ię  w p ro s t do p re z y d ju m  m in i
s tró w , gdzie  o d b y ł z p re zyd e n te m  P on i
k o w s k im  ś c iś le  p o u fn ą  naradę, trw a ją c ą  
p rzesz ło  jo d n ą  godz inę , poczem  o godz. 
1-85 w p o łu d n ie  w y je c h a ł a p ow ro te m  
do B e lw e d e ru ,

N. P . R. a przesilenie rządowe.
(Od własnego korespondenta).

W A R S Z A W A , 8. Z k ó ł k ie ro w n i
cz y c h  N . P. R -u  k o m u n ik u ją  co na
s tę p u je  :

W y w o ła n ie  nag łego  p rz e s ile n ia  rz ą 
dow ego  ooen ia ją  w  k o la c h  k ie ro w n ic z y c h  
N . P. R. ja k o  k ro k  p o d y k to w a n y  rach u 
b a m i p a r ty jn e m i d w u  w y łą c z n ie  s tro n 
n ic tw :  P . S. L . „ P ia s ta * i P. P. S. 
S ta je  s ię  zu p e łn ie  w ido czncm , że g ru p y  
te  —  d la  k tó ry c h  g a b in e t P . P o n ik o w 
sk iego  s ta w a ł s ię  coraz b a rd z ie j n ie w y 
g o d n ym  ze w z g lę d u  na z b liż a ją c e  się  
w y b o ry  —  n ie  m ogąc o b a lić  ga na* te re 
n ie  S e jm u —  p o s ta n o w iły  u c z y n ić  to  na 
te re n ie  p oza se jm ow ym . W  ten  sposób 
ocen iać n a le ż y  n iespodz iew aną  d y m is ję  
rząd u .

O becny , m om en t do w y w o ła n ia  
przesilenia uw aża  N . P . R. za n a jz u p e ł
n ie j n ie o d p o w ie d n i i  p o c ią g a ją c y  po
w ażne szKOdy dla P aństw a . M ające

n ie b a w e m  n a s tą p ić  p rze ję c ie  Górnege 
Ś ląska, kon ieczność obes łan ia  ko n fe re n - 
o ji 'jn ię d z y n a ro d o w e j w  Hadze 1 bardzo  
w ą żn y  pod  w zg lędem  p o lity c z n y m  w y 
ja z d  N a cze ln ika  P a ńs tw a  do B u ka re sz tu
—  n aka zu ją  d ą żyć  do ja k n a js z y b s z e g o  
z lik w id o w a n ia  p rze s ile n ia . B lis k o ś ć  te r 
m in u  w y b o ró w  i zw iązane  z tem  p a r
ty jn e  ra c h u b y  fa k ty c z n y c h  sp raw ców  
p rz e s ile n ia — n a ka zu ją  s tro n n ic tw o m  p i l 
n ie  baczyć na to , żeby  n o w y  rząd  po
w o ła n y  w p o ro z u m ie n iu  z Sejm em  da
w a ł p e łne  gw a ra n o je  b o is tro n n o śc i.

W ty m  d u ch u  z a ją ł s ta n o w isko  na 
ś rodow em  ko n w e n c ie  senjorów  Prezes 
K lu b u  Sejm ow ego N. P. R. poseł Chą
d z y ń s k i, w  ty m  też k ie ru n k u  pó jdą  d a l
sze za b ie g i naszej p a r t j i  na te re n ie  se j
m ow ym .

Z S E J M
W A R S Z A W A , 8 (P A T .) N a po- 

rz ą d k u  d z ie n n ym  dz is ie jszego  p o s ie d ze 
n ia  S e jm u b y ła  ra ty f ik a c ja  doda tkow e j 
u m o w y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j w  sp ra w ie  
G. Ś ląska. R e fe row a ł pos. d r. M a rja n  
Seyda. T ra k ta t  W e rs a ls k i pos ta na w ia  
w  s p ra w ie  g ó rn o ś lą sk ie j, że sp ra w a  u -  
s ta w y  lu b  is tn ie ją ce g o  o po da tko w a n ia  
będz ie  p raw om ocne  iy lk o  za zgodą k o 
m is ji m ię d zyso ju szn icze j. K o n w e n c ja  
geziew ska rozszerza  in te rp re ta c je  tego 
postanow ien ia , m ia n o w ic ie  w ty m  d u 

chu, że ta  zgoda k o m is j i ‘m oże b yó  ta k *  
że m ilc z ą c a ,- je ż e li w y n ik a  n iedw uzna 
czn ie  z  czyn ó w  te j k o m is ji.  N a to  n ie 
z g o d z iła  s ię  Rada am basadorów  i zażą 
da ła  p o p ra w k i, a b y  n ie  o dw lekać  r a ty 
f ik a c ji .  Za zgodą k o m is ji a lja n c k ie j, 
za m ia s t p o p ra w k i obrano  fo rm ę  d e k la 
ra c ji,  k tó ra  też zosta ła  podp isaną  dn ia
3 czerw ca  r. b, w  O polu przez pe łno - 
in o o n ika  rządu p o lsk ieg o  posła  d r. S ey- 
dęw i p e łn o m o cn ika  rządu  n ie m ieck iego  
E c k h a rd ta . U m ow a ta  n ie  za w ie ra  nie
oo b y  b y io  n ie ko rzys tn e  d la  Polski.

U staw ę p rz y ję to  we w s z y s tk ic h  
trze ch  czy ta n ia ch .

M arszałek oznajmił, t e  nas tęp n a
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p o s M z o - i«  Sf j in u  odbędzie  ę ię p ra w d o 
podobn ie  we w to re k  po p o łu d n iu  o go
dz in ie  4 :ej.

l a i i m i t .
K A T O W IC E , 8. (P A T ). Z  m ia ro 

da jnego , ź ród ła  donoszą, że podp isan ie  
u m o w y do tyczące j p rze jęc ia  U. Ś ląska 
n a^t;\p i p raw dopodobn ie  w e w to re k , p o - 
c/.em n a ty c h m ia s t og łoszoną ona zosta 
n ie  p fZ Ą Z /ko m is ję  m iędzyso juszn icaą . o d  
tego  czasu rozpoczn ie  sią ew a kua c ja  G. 
Ś ląska urzoz w o js k a  m iędzyso jusan icze .

“ fS R Y Z , 8. < PA T). N a s k u te k  in 
te rw e n c ji pose ls tw a  p o lsk ie g o  k o n fe re n 
c ja  arrfbnsadorów o d b y ła  w  środę pos ie 
dzen ie  pośw ięcone sp raw ie  O. S iąska. 
K o n fe re h c ja  u s ta li ła  datę  10 czerw oa Ja
ko  te rm in  n o ty f ik o w a n ia  rządom  z a in te 
resow anym  l i n j i  g ra n iczn e j p o d z ia łu  G. 
8 ii\!-ka .

Pedli! Calontoa m 6. l i i i
K A T O  W IC K , 8. (A W ). „O be rsch lo - 

B ischer K u r ie r “  donosi z Z u rychu , że p. 
C a londer p rzybędz ie  na G órny Ś ląsk, Jak 
o ś w ia d c z y ł p rze d s ta w ic ie lo m  prasy, po 
o b ję c iu  G órnego Ś ląska  przez P o lskę  i  
N iem cy , odbę Izlo  on w ów ozas podróż 
orzez c a ły  G órny Ś ląsk, ce lem  zbadau ia  
¿ y tu a c ji, ja k a  się w y tw o rz y  po p rze ję c iu . 
W ie rz y  on w  dobrą  w o lę  o b yd w u  naro 
dów  do p o rozu m ie n ia  i  zgodnego w spó ł
życ ia  i ma nadz ie ję , że na G órnym  Ś lą 
sku  n a s tą p i ' ‘spokó j n ie  przem ocą, l<*cz 
przez zau fan ie  obu  na rodow ośc i w z g lę 
dem s ieb ie .

Mowa min. Schanzera,
R ZYM . 8. (P A T ). W  izb ie  d epu to 

w an ych  po d y s k u *  i nad p o lity k ą  zagra 
n iczn ą  W ło ch , nun. Schanzer w y g ło s ił 
obszerne p rzem ów ien ie , w  k tó re m ’o św ia d - 
ozy ł, że u la  w y d iin m  osta tecznego  sądu 
.. ' » •

0  k o n f e r e n c j i  g a i l u e ń i k i e j ,

trzeba  czasu, g dyż  w p ły w  je j  na s y tu a 
c ję  ekono in iozną  i p o lity c z n ą  E u ropy 
je s t  k w e s t ją  p rzysz łośc i. B y ło b y  je d n a k  
n ies łusznym , m e p rzyznać, że k a n fc re n - 
o ja  os iągnę ła  w ie le  pow a/.nych re z u lta 
tów , m a jących  za zadanie  u zd ro w ie n ie  
ran  zadanych przez w o jn ę  oraz u s ta le n ie  
n ow e j rów no w ag i. Poszczególne k o m i
s je  zbada ły  p ro b le in v  o p if rw szorzędnem  
znaczeniu  d la  o dbudow y E u ropy , re z u l
ta ty  zaś p rze ds ta w ion e  przez te  k o m is ie
1 p rz y ję te  przez ko n fe re n c ję , s ta n o w ią  
pow ażny k ro k  naprzód do u z d ro w ie n ia  
s y tu a c ji e konom iczne j i  fin aa ow e j E u 
ropy . P o rusza jąc

s t r o n ę  p o l i t y c z n ą
k o n fe re n c ji,  m in is te r  p rz yp o m n ia ł, że 
usun ię c ie  z p rog ram u  obrad  sp ra w y  
t ra k ta tu  ro zb ro je n ia , odszkodow ań, b y 
ło  kon ieczne  t ila  zapew n ien ia  p row adze 
n ia  k o n fe re n c ji. Z k o le i m uufcter 
p rzya lę p u je  do o m ó w ie n ia

problemu r o s y js k ie g o ,
czyn iąc  a lu z je  do ro zm a itych  sposobów 
p a trzen ia  na k w e s t jt j ro zw ią za n ia  tego  
p rob lem u . Zdan iem  m in is tra , e że li s ię  
n ie  p od z ie la  pog lądów  tych , k tó rz y  m y
ś lą  o p o lity c e  in te rw e n c ji p rz e c iw ko  
u s tro jo w i b o lszew ick iem u , an i też o ie

f odzi s ię  na za p a tryw a n ia  ty c h , k tó rz y -  
y  c h c ie li d oo ko ła  R o s ji roz to czyć  k o r 

don s a n ita rn y  i  p o lity c z n y , to  w  ty m  
w yp a d ku  dochodzi się  do w n io s k u , że 
należy p ro w a d z ić  p o lity k ę , k tó ra , p o m i
ja ją c  przesądy (?), do tyczące u s tro ju  ro 
sy jsk ie g o , zm ie rza  do sp row adzen ia  na 
rodu  ro s y js k ie g o  w  to k  życ ia  eu rop e j
sk iego , ażeby naród  ten  m ó g ł zaspoko ić 
p o trzeb y  E u ropy , da jąc  m u su row ce  w za- 
m ia n  za to w a ry  i ażeby m ożna by ło  p rz y 
w ró c ić  bezp ieczeństw o i  trw a ło ś ć  s to 
sunków  Europy.

\Y  tem  p rze kon an iu  d e leg ac i»  w ło 
ska  p racow a ła  nad u m o ż liw ie n ie m  z a -*  
w a ro ia  u k ła d u  E u ropy  z Rosją w  sp ra 
w ie  do tyczą ce j p rzesz łośc i, czy też p rz y 
sz łośc i. Skoro  zaszedł w ypadek  za w a r
c ia  odrębnego

układu rosyjsko-niem iec
kiego

de legac ja  w ło ska  u p e w n iła  się  w  sw o-
j  " i  ¡»r/.t-k•maniu, że trzeba, ażeby ta kże
i i» * /u t  E u ropy doszła  do ja k ic h ś  w y n i
kó w  z Rosją. Je że li n ie u io ż liw e tn  b y ło

w  G enu i ro zw ią za n ie  p ro b le m u  p o w ro tu  
R os ji do ż yc ia  e u rope jsk iego , to  s ta ło  
się d la te go , że w c h o d z iła  w  g rę  k w e s t ja  
czasu.

N a

p r r  c a  w  H a d z e

przeznaczono okres 8 -m ies ięozay . S chan
zer dodaje , że W ło c h y  udadzą s ię  do 
H a g i, p rze ję te  te m i sam em l Idea łam i, 
k tó re  je  do tychczas o ż y w ia ły . W  G enui 
u ja w n iło  s ię  znaczonle  p o l i ty k i  ś d ś łe j i  
ś c is łe j

w s p ó łp r a c y  w ło a k c -a n g ie f -  
sk lej

oraz zgodność p o l i t y k i  obu państw , 
z m ie rza ją cych  do w spó lnych  ce lów  W spó ł
d z ia ła n ie  A n g l j i  i  W ło c h  w y n ik a  z fa k tu , 
że m ię dzy  te m l d w ie m a  w le lk lc m i de
m o k ra c ja m i n iem a  żadnyoh pow odów  do 
k o n f l ik tu ,  n a to m ia s t w iąże  te  państw a  
w za jem ne  zrozu m ie n ie  In te re sów .

S 'H darno iló  ta  ro z w ija  się  n a ró w n i 
z in n p m i n a rod am i, k tó re  b y ły  naszem l 
so ju s z n ik a m i w  czasie  w o jn y , a  m ia n o 
w ic ie  w  p ie rw s z y m  rzęd z ie

z  F r a n c j ą ,

z k tó rą  ż y je m y  w  se rdeczne j p rz y ja ź n i.  
U w aża m y p rz y ja ż  i W ło c h  i  F ra n c ji za 
je d n ą  z zasadn iczych  pods taw  naszej 
p o l i ty k i  za w aruneic n ie o d zo w n y  do 
u trz y m a n ia  puko. u  w  E u ro p ie . Co do

• p * * a « r  w e o h o d n i c h ,
Schanzer s tw ie rd za , z *  rzą d  w ło s k i s ło 
dz i u w ażu ie  k o n f l ik t  g re cko  tu re c k i, 
m a jąc  na o ku  kom eczuośó zabezp iecze 
n ia  w ie lu  w ażn ych  in te resó w  w ło ^ ic h .  
N astępn ie  m in .s te r  s k r e ś l i ł  p rze b ie g  
us łijw u ń  s o ju s z n ik ó w , z m ie rz a ją c y c h  do
p rz y  w rócen ia  s p ra w ie d liw o ś ć ] i  trw a łe g o
p o k o ju  na w scho ilx ie .

P ow raca jąo  do o m a w ia n ia  s y tu a c ji 
m ię d z y n a ro d o w e j, w y tw o rz o n e j p rzez 
k o n fe re n c ję  gu ueńską, S chauzer s tw ie r 
dza, że ośw iadczen ia  z łozone p rzez B a r
th o u  w y k a z u ją  d os ta teczn ie  z ju k  p rz y -  
ja z n e m i u c z u c ia m i d ia  W io ch  de legac ja  
fra n c u s k a  o p u ś c iła  k ra j w ło s k i. S to - 
b uu a i nasze z i u e u ii ua rou am i, ro p re - 
z» n to w tt,.e iu i w U cn u i, a w p ie rw s z y m  
rzęd z ie

z  f t i t  m c a m i
i  * .  . .  . 4

s tw ie rd zam  to z u , ,  .ę» szą  radośc ią ,  
a a ę k i  k o u f  reucji g e i i -e u  «.iej w yjaśn i
ły »ię i  »auuboiiaowuiy. .  rooz ja k u a j-  
Ściblejdzycn BtoeUlinu*

z  M a ł ą  ¿ n t e n t « )

serdeczne s to s u n k i łączą

I h ł i i c ł i y  z  ł * o ls k ą

o raz  u trz y m a n a  je s t  t r a d y c y jn a  p rz y -  
JaZń Z Kuiuunją.

M ow iąo

O A n i e i j r i ł ; ? ,

Schanzer zaznacza, że p rz y ja ź ń  w ie lk ie *  
go n a rod u  c l *  W ło c h , W ło c h y  bardzo 
sob ie  ceni<i. Ż a łu ję , Ze A m e ry k a  n ie  
p rz y ję ła  zap roszen ia  na k o n fe re n c ję  do 
H ag i. B y ć  może, ze jeszoz« n ie  w y b iła  
g i-dz ina  in te rw e n c ji a m e ry k a ń s k ie j w 
o db ud ow ie  ekon om iczne j E u ro p y . Je s t 
je u u a a  p rze kon an y , że godz ina  ta  z b liż y  
Blę t-zybc ie j, n i i s ię  ogó ln ie  p rzypuszcza .

ll p i j t z l e  dla Eum let.

P A R Y Z , 8 (P A T .)  „T e m p s " d on o 
s i, że k o m is ja  re p a ra c y jn a  trzem a  g ło 
s a m i p rz e c iw  je a o e m u , t. j. g ło sam i 
A n g l j i ,  B e lg ji i W ło c h  p rze c iw  E ra n c jl,  
u p o w a ż n iła  k o m ite t p o ż y c z k o w y  do roz 
szerzen ia  je g o  d z ia ła ln o ś c i w  ty m  k ie 
ru n k u , że c z ło n k o w ie  k o m ite tu  n ie  m o
gą b y ć  k rę p o w a n i w  w y p o w ia d a n iu  
e w ych  z a p a try w a ń  w  sp ra w ie  m ię d z y 
n a rod ow e j p o życzk i d la  N iem iec.

B E R L IN , 8 (P A T .) P rz e d s ta w ic ie l 
W o lf fa  donosi z P a ryża , że k o m ite t po
ż y c z k o w y  p rz y ją ł d ecyz ję  k o m is ji repa
ra c y jn e j do w iad om ośc i i o d b y ł pos ie 
dzen ie  ce lem  za s tanow ien ia  się, ja k ie  
n a leży  w obec te j d e c y z ji za jąć  s tano 
w isko , ja k  ró w n ie ż  i  nad tem , co na le 
ż y  u c z y n ić  wobeo tego, że d ecyz ja  k o 
m is ji  re p a ra c y jn e j n ie  zos ta ła  p o w z ię tą  
je d n o g ło śn ie .

B E R L IN , 8 (P A T .) O dpow iedź u* 
d z ie lo n a  przez ko m is ję  re p a ro c y jn ą  ko 
m ite to w i p o życzko w e m u  b rz m i nas tępu 
ją c o : Zdaniem  k o m is ji re p a ra c y jn e j 
m an da tu  k o m ite tu  n ie  n a le ży  w  ten  
sposób tłu m a c z y ć , ja k o b y  on w  ozem - 
k o łw lę k  k rę p o w a ł k o m ita t w  rozw aża n iu  
w a ru n k ó w , u m o ż liw ia ją c y c h  N iem com  
p o ż y c z k ę  za g ra n iczn ą . Ń ie  w y łą c z a ją c  
w a ru n kó w , od k tó r jc h  za le ża ło by  p rz y 

w rócen ie  N iem com  k re d y tu  z a g ra n ic z 
nego, w sze lka  In ic ja ty w a  z Jona k o m i
te tu  będzie  fa k ty c z n ie  n a d zw ycza j cen
na, ch oc iaż  w y n ik ie m  n ie  będa ie  obo
w ią z y w a ła  k o m is ji re p a ra c y jn e j.

Haga bez udziału Rosji.
W IE D E Ń , 8. (P A T ). „N eue  P re ie  

P resse" donosi z B e rlin a : U k ra iń s k i k o 
m isa rz  In d o w y  R a ko w sk i!, k tó ry  b a w i tu  
w  p rze jeźdz le  o ś w ia d o zy ł d z ie n n ika rzo m , 
że on, an i C z icze rin  n ie  p o jed z ie  do H a
g i na k o n fe re n c jo . U da się tam  L i t w i 
now  l K ras in . R a k o w s k lj o św ia d cza ł na
s tępn ie , że w  B e r lin ie  p ro w a d z i ro k o w a 
n ia  w  sp ra w ie  rozszerzen ia  tra k ta tu  n ie 
m ie cko  ro sy jsk ie g o  zaw a rtego  w  R apallo , 
na U k ra in ę  sow leoką  1 na inne  re p u b lik i 
sow ie ok ie . O św iadozy ł on, t e  do o s lą g - 
n ię o la  po rozu m ie n ia  pozosta je  jeszcze  
k i lk a  fo rm a ln o śc i. M ów iąc  o w id o k a c h  
u ro d z a ju  w  R os ji, R akow skiJ  zaznaczy ł, 
ze u rodza j n a w ie d z ił Jedyn ie  gub . Ode- 
ską  i W ite b ską .

T ryba ia ł rewalucylny w  Moskwie.

M O S K W A , 8. (A W ). P rzed  re w o lu 
c y jn y m  try b u n a łe m  m o s k ie w s k im  s tanę 
ło  84 c z ło n kó w  p a r t j i  Eserów . A k t  o ska r
żen ia  w ręczony podsądnym , zaw ie ra  na
s tępu jące  p u n k ty : i .  U d z ia ł w  o rg an iza 
c jach , dążących do o ba len ia  w ła d z y  so 
w ie c k ie j d ro gą  pow stań  zb ro jn ych ; 2. 
W s p ó łd z ia ła n ie  d la  o s ią g n ię c ia  ty c h  ce
ló w  z m ię d zyn a ro d o w ym i o rg a n iza c ja m i 
b u rż u a z y jn e m i; 8. O rga n izo w an ie  zam a
chów  te ro ryc tyczn ych ; 4. U szkodzen ie  
d róg , m ostów  i  s k ła d ó w : 5. U d z ia ł w  
z b ro jn y c h  napadach i  g rab ieżach .

O z i i r a t e z i  w l o i t i «  Warszawie.
W A R S Z A W A , 8. (P A T ). B a w ią c y  tu  

d z ie n n ika rze  w ło s c y  z w ie d z il i d z is ia j 
W arszaw ę  i  b y li  na p o s łuch an iu  i  m in . 
S k lrm n n ta , zadająo szereg p y ta ń  tyczą 
cych  s ię  P o ls k i. M in . S k irm u n t u d z ie li ł  
d z ie n n ika rzo m  żądanych w y ja ś n ie ń . O g.
2 po po ł. w  h o te lu  „A n g ie ls k im “ o d b y ł 
s ię  o b iad  w y d a n y  na czećć d z ie n n ik a rz y  
w ło s k ic h  przez s y n d y k a t d z ie n n ik a rz y

Eo ls k ic h . Podczas o b iad u  w yg łoszono  
o le jn o  k i lk a  p rzem ów ień. Pos. D ą b sk i 

p rze m ó w ił po w ło s k u  ró w n ie ż  i pos. J a 
b ło n o w s k i, a następn ie  d z ie n n ik a rz e  w ło 
scy pos. Yassato i pos. M u rr ł.

Z giełdy warszawskie!.
Notowano» Dolary 8060

M ar I n‘em. 14.45
Franki fra^C. 3(54 50
Fun. stcriingl 17975
Korony czeskie 79.—

Kronika polityczna.
Podróże ¡mejfcropolity Szep

tyckiego.
G re c k o -u n ic k l m e tro p o lita  lw o w s k i 

S z e p ty c k i, o d b yw a ja cy  od szeregu m ie 
s ięcy  a g ita c y jn ą  podróż po A m e ryce , w  
ty c h  d n ia ch  m a  udać s ię  w  podróż do 
R zym u. Z R zym u m e tro p o lita  S z e p ty c k i 
p o w ra c a  znów  do A m e ry k i.  Podróże me
tro p o lity ,  o f ic ja ln ie  m a ją  b yć  pośw ięco 
ne ce lo w i w iz y ta c j i  p a ra f jl g re c k o -u n i-  
c k ic h ; w  rze czyw is to śc i je d n a k  w y s tą 
p ie n io m  p u b lic z n y m  tego  kośc ie lnego  
d y g n ita rz a  to w a rzyszą  d em onstrac je  an
ty p o ls k ie  i  o b ja w y  a n ty p o ls k ie j p ropa - 
onndy p rasow e j w  p ism ach, w ycho dzą - 
g y c h  w  m ie jscow ośc iach , do k tó ry c h  za
w i ta  m e tr. S z e p ty c k i w  sw e j podróży.

Z ż£cia organizad} fi H
PcsiecSzanie Z arząd u  Woje* 
w ó d s k ie g o  NPR. w  Łodzi*

W dn. 11 cze rw ca , t j .  w  n ie d z ie l
o godz. 11 ra n o  p u n k tu a ln ie , w  loko’u 
R e d a k c ji .P ra c a * , P rze ja zd  8, l i  piętro, 
odbędzie  się  p o s ie d fe n ie  Z a rzą du  Woj«* 
w ó d z k 'e g o  NPR. w  Ł od z i.

Na poBledzenlu obowiązkowo 
muszą być reprezentowane wszy
stkie Okręgi Województwa.

Przybycie członków Zarządu, or«* 
delegatów Kalisza, Zdurtaklej woli, R*' 
domska i Ozorkowa konieczne; udziw 
posłów Województwa Łódzkiego bard*® 
pożądany.

Na porządku dziennym sprawj 
pilne i  walne.

O góln om fejsk ie  k u r sy  agita* 
lo r a k ie  NPR-u.

W poniedziałek dn. 12 bm. o e°^'
7 wlecr. punktualnie, rozpoczynają 
stosownie do Uchwały Okręgowego 2®' 
rządu Łódzkiego ogólno-miejakie kur»1 
•gitatorskle. Słuchaczy, którzy Kobo' 
wiążą się do resularnego u częszcza j 
w ciągu 2 — 8 miesięcy raz na tydzie" 
mają prawo delegować tylko Zarząd  
dzielnicowe, oraz Zarządy Kół.

Pożądany jest udział kolegów, któ* 
rzy mają odpowiednie kwalifikacje.

K o n fe r e n c je  H. P. R. 
D zie ln icy  Górnej.

W  n ie d z ie lę  d n ia  11 cze rw ca  r. ^
o godz. 10 rano w  lo k a lu  w ła sn ym  prtf 
u l. K ą tn e j n r. 2 odbędz ie  s ię  konferenci* 
cz łonków  N. P. R. D z lo ln ic y  ü ó rn fll 
S p ra w y  ważne.

O becność w s z y s tk io h  o z łonków  ko' 
s ieczn a .

B a c z n o ś ć  D zie ln ica  GórnaI
W  d n iu  10 cze rw ca  o g od z in ie  T-eJ 

w ioczo rem  odbędz ie  się pos iedzen ie  
rzą d u  N. P. R D z ie ln ic y  G órnej w raz 1 
d z io s ię tn ik a m i. S p ra w y  b. ważno.

O becność w s z y s tk ic h  cz łon ków  Z » '
rz ą d u  ja k  i  d z ie s ię tn ik ó w  kon ieczno.

i ' /  ‘

Z D zie ln icy  B ałuckiej*
D n ia  8 ozerw ća  o 'g o d z in ie  f ' * l  

w ieczo rem  odbędzie  s ię  2ebran ie  dzic- 
a ię tn ik ó w  i p rz e d s ta w ic ie li z  fa b ry *  
N. P. K. w  k lu b ie  (F ra n c iszka ń ska  >‘ H)’

S p ra w y  ważne.

B a c z n o ś ć ,  D zie ln ioa  B ałucka
D n ia  l l  b. m. o godz. 8 po poł. 

odbędz ie  Bię k o n fe re n c ja  cz ło n kó w  i sym
p a ty k ó w . U prasza się  o p u n k tu a ln e  i l ic * ' 
ne p rzyb yc ie . S p raw y  ważue.

D zie ln ica  Z ielona.
W  sobotę 10 b. m ., odbędzie  M  

k o n fe re n c ja  D z ie ln ic y  Z ie lo n e j N l ł t .  *  
k lu b ie  p rzy  u l. P io trk o w s k ie j 01. 0  p u u * ' 
tu a ln e  p rz y b y c ie  p ro s i Zarząd w szystki«1“ 
c z ło n kó w , p rz e d s ta w ic ie li fa b ry k  i  
lo k a ln y c h . P rze m a w ia ć  będzie  k o l. W 'J' 
je w ó d z k i.

D zieln io* Wodna*
W  sobotę  d n ia  10 ozerwoa o god¿ 

7 -e j w ieczo re m  odbędz ie  się w kiirt>:* 
N . P. R. (P io îrk o w s k a  O l) zebrar. » 
oz łonków  Z a rządu  d z ie ln ie »  w ego i  d e l1"' 
g a tó w  k ó ł fa b ry c z n y c h .
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Dalsze prowokacje w przemyśle.
(Prowokacyjne stanowisko dyrektora fabryki M. Kohna).

Rządy dyr. fa b ry k i M . Kobna (ulica 
Łąkow a 5) ccraz bardzie j Szkodzą in te re 
som rob o tn ików . D yrektorem  tym  jeat Ao- 
fclik T o rto n , k tó ;y  uważa, że w Pclsce 
A n g lik o w i Jest wszystko w olno  i że prawa 
polsk ie  go nie obow iązują . W ym ien ion y  
pan dwa tygodn ie  temu narzuci) ro b o tn i
kom w całe! fabryce pracę od godz iny 
fl rano do 7-e j W’eczorenv W tę sprawę 
wm ieszał się Z w iązek „P racs ", k ie ru jąc 
oskarżenie do  p. Inspekto ra  pracy. W u- 
b ieg łym  tyg o d n iu  sprawa ta była roz
s trzygn ię ta  w inspektoracie  pracy w ten 
sposób, ża n ad godz iny  zostały zabro 
nione.

P. dy rek to r T o rton  postępuje wbrew 
praw a dale j, b̂ > od dnia 7 czerwca r. b. 
zaprowadza w ten sam sposób pracę od 
godziny 6 rano do  7 w ieczorem  i zmusza

robotników do wykonywania pracy £‘r  
dzin nad i'czbow ycb. Dla p. Tortona 
docznie prawa polskie są czerni ta k ie j 
te  z niemi nie uważa za potrzebne 
liczyć . Pan ten nie zna mowy polski«! 
do robotników zwraca się po re iy i**
i to wyzywająco.

Zapytujemy się pana Inspektora pfa' 
cy, czy w te j sprawie awEża za s to io *r0 
w ystąp ić  tak , Jak mu przyaluguje pt, t f , 
czy też będzie pobłażliwie {ą hakto*®  • 
P o lsk i Zw iązek .Praca* domaga sie bez^ 
względnego pociągnięcia dyrektora ‘ 
na do  odpow iedzia lności sądowej ‘  * *  
rania go n ie  karą pieniężną, a areszt* ' 
by ten pan w ie d z it ł,  że w Pelsce c * ‘€' 
prawa szanować. .. .

Sylw ester O by » *
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Solidarność, laka panowała wśród 
•ocjellstów przed wojnę, została całko
wicie rozbitą. A przynależność do dru- 
filel międzynarodówki została całkowicie 
rozluźnioną. Część socjalistów nie ty l
ko nie przeszkodziła wybuchowi wojny
— co w myśl programu powinna była 
uczynić— lecz z karabinem w ręku sta- 
nęła w obronie granic własnego pań
stwa Zwyciężyło wśród nich poczucie 
Patriotyzmu i miłości Ojczyzny. Byli 
to t. zw. przez ortodoksyinych socja
listów—eocjal-patrjocl. Próby zorgani
zowania rozbitej solidarności w 1915 i 
1&16 r. w Z im m e rw a ld z le  i Kienthał nie 
udaw a ły się.

A!:cjo dążąca do połączenia się so
cjalistów rozpoczęła się dopiero po 
Woj ie. W marcu 1919 r. skrajne skrzy
dło socjalistów t. zw. komuniści tworzą 
w Most.wle t. zw. Trzecią Międzynaro
dówkę, rządzoną  despotycznie przez 
Komitet Centralny w Moskwie. O be j
muje ona szereg organizacji komuni
sty anych różnych państw. (Do niej 
należy Komunistyczna Partja Polski, oraz  
Sparta dści w Niemczech).

Żadna z tych partii nie repreren- 
tuje całości ruchu robotniczego w żad- 
nem państwie. Trzecia Miedzynaro- 
dów a wychodzi z założenia, że gospo
darstwo kapitalistyczne jest całkowicie 
nieuro; ulowane. Aby temu zapobiec, 
cała władza musi przejść drogą rewo* 
lucji w ręco klasy pracującej. Państwo 
j«at auaratem przymusu, skierowanym  
przeciw robotnikowi. N aloty ten przy
mus utopić w powodzi brwi i zaprowa
dzić dyktaturę proletariatu, stawiaiąc 
klasę robotniczą jako klasę panuiącą. 
Gospodarstwo cale winno być uspołecz
nione— banki, fabryki, ziemia powinna 
być wspólną włusnością. Jakie rezul
taty wydał ten program w Rosji —> 
znamy.

Nie wszyscy socjaliści chcieli iść 
tą drogą, to też w iipcu 1920 r. w Ge* 
new e jest odbudowywana z gruzów  
przedwojenna II  Międzynarodówka. O -  
icm j«i jest, drogą rokowań, odbudo
wanie solidarności soc Mistycznej. Ja .- 
kolwiek i tu jest mowa o u iędu w ła J.zy 
przez klasę pracującą, to jedna': przez 
•Iow a .klasa pracujące* rozumieją ju i 
nie tylko pracowników fisycznych, ale i 
umysłowych. Odrzuca z proSrimu prze
moc i terror, odrzuca dyktaturą i ooo- 
wiada się za demokracją.— U m aję  rzą^y 
parlamentarne. W programie społecz- 
nym potępia przekształcenie atre» ów 
przemysłowych w rewolucja, a uspo
łecznianie gałęzi przemysłu dokonać się 
ma stopniowa Co wlęce|, wywłaszcza* 
nie nie powinno odbywać się bez od
szkodowania właścicieli prywatnych.

Z jednej strony b. skrajny program  
lit  Mi dzynarodówki, a z drugiej b. „pra
w y- program II  M iędzynaradówkl nie 
zadowolił tych socjalistów, co z jednej 
Strony chcieliby rewolucji, z drugiej 
trochę się Je) bolą. O tóż ta część so
cjalistów w lutym 1921 r. tworzy na 
tjeżdzle w Wiedniu jeszcze jedną orga
nizację międzynarodową t. zw. IV  albo 
t. zw Międzynarodowe Zrzeszenie Par- 
tyj Socjalistycznych (Wspólnota wie
deńska).

Godząc się, że państwo demokra
tyczne stwarza teren dla walki o prawa 
robotnicze —  nie neguje te>o państwa, 
lees stara się ustrojowi demokratycz
nemu nadać swoiste cechy i całą władzę 
Polityczną i gospodarczą ująć w ręco 
«lasy pracującej.

Obecnie najważniejszą kwe*tfn, 
która zajmu e socjalistów esiego św ata  
iest t. iw . kwcstja .jednolitości frontu“,

tj. połączenia rozbitych organ’zacyj m ię
dzynarodowych socjalistycznych.

Kwestję tę wysunęła I l i  moskiew
ska międzynarodówka pod przeciągają- 
cem i hasłami, jak utrzymanie 8 godz. 
dnia pracy i innemi konkretnemi żąda
niami robotniczeml. Na konferencji 
przedstawicieli trzech wspomnianych 
międzynarodówek w dn. 5  kwietnia w 
Berlinie utworzono .kom isję dziewięciu* 
(po trzeh od kaidej), która m iała ustalić 
podstawę porozumienia.

Komisja ta, w skład której wcho
dzili główni wodzowie socjelistyczni, 
obradowała w dniu 23 maja w Berlinie 
— lecz do ładnego rezultatu nie doszła, 
a przedstawiciele komunistów wycofali 
się, rozbija-ąc konferencję.

Socjaliści wobec tych dąłeń za
chowują się jednak dość opornie. Nie  
widzą oni w tem dąłeniu moskiewskich 
bolszewików nic innego, jak  tylko kry
tyczną sytuację Rosji sowieci'isj, która 
zaplątawszy się ■ w demagogiczne re
formy gospodarcze, bankrutuje i po
nęt nemi hasłami chce ratować swe zna
czenie

B -rl.ński .Vorw aerts" tak pisze:
.R o s  a nie jest wcale państwem  

soc<alibty(.znem. W każdej niemieckiej 
spółdzielni jest więcej roc alizmu, ani
żeli w całej republice sowieckiej. Rosje 
nie jest państwem proletarjackiem, w 
żadnym kraju na święcie proletariusz 
nie ma mniej praw, aniżeli w Rosił. 
Rezultatem bolszewickiej polityki we
wnętrznej jest niewola, gorsza, niż za 
caratu. Rezultatem bolszewickiej poli
tyki gospodarczej jest Śmierć głodowa 
miljonów istot i kapitulacje przed kapi
talizm em . Rezultatem bolszewickiej po- 
lity i zagranicznej jest podbój im peria
listyczny obcych narodów i zamęt w 
europejskim ruchu robotniczym. Ko
muniści poza Rosją nie są ani demo
kratam i, ani socjalistami, nie są przed
stawicielami interesów robotniczych, lecz 
po»<usznera narzędziem moskiewskiej 
polityki*...

Jak z tego krótkiego zestawienia 
wynika, okrzyczane hasło socjalistów: 
,Proletar;usze wszystkich krajów  łącz
cie się*, okazało się dźwiękiem bez 
echa.

Idea narodowa, nadająca piętno 
kaidem u naród owi l je jo  warstwie ro
botniczej, powoduje, źe wszelkie, dąż
ności do podporządkowania interesów  
rubotnlków jednego narodu pod władzę 
robotników innych nerodów, rozbijają 
się o codzienną rzeczywistość.

Każdy naród, ja':o całość, żyje 
swem odrębitem tyciem. Inny język, 
historie, kultura, położenie geograficzne 
wyc s*djq swe charakterystyczne piętno. 
To piętno wyciśnięte zostaje też na 
katdej klasie narodu, a więc i na klasie 
robotniczej.

Nie wyklucza to  naturalnie* że na
rody dążyć muszą do współpracy w 
celu urzeczywistnienia ideałów całej 
ludzkości.

N ie wyklucza to  również, aby i 
klasa robotnicza polska nie m iała po
rozumiewać się z klasami robotniczemi 
Innych narodów; brać przykład z walki, 
jaką robotnicy innych krajów  prowadzą
o swe prawa.

Nie można jednak mówić O soli
darności tych klas, nie wolno parce
lować nerodu w ten sposób, aby dla 
wspólnego, «jednolitego frontu* między
narodowej klasy robotniczej poświęcać 
interesy kraju ojczystego. Program so
lidarności (międzynarodowej musi pry
snąć wobec potrzeb narodowego pań
stwa. "Krystyn.

1 ZIIOR
Orsran k o ł t u n e r j i  w a rs z a w s k ie j 

» tfrw ugroszów ka", w  dz ień  p rzed  osta* 
'eozt.em g ł sow an iem  u s ta w y  o m ono 
£>lu ty tu u io w y m  w  S e jm ie  pisało, żs 
"  « ra w ie  m on op o lu  tv tu n io w e g o  z w y -  
*fyży „z d ro w y  ro zsą d e k*, k tó ry  —  zda
łe m  „D w u g ro s z ó w k i“  —  po legać m ia ł 

tem , aby za w sze lką  cenę n ie  d op u 
ś ć  do u ch w a le n ia  m onopo lu , ta k , b y
*J«k i, Jak ie  p ły n ą  z  p ro d u k c ji ty tu n iu  i 
^pierosów, p ozo s ta ły  w k iesze n ia ch  
^ T w u tn y c h  p rz e d s ię b io rcó w , a n ie p ły -  
^ y  do K s s y  S ka rb o w e j. Z dan iem  bo- 

p a tr jo tó w  z pod żo n k a  „B o g -i i

O jc z y z n y “ , dob rze  je a t w  P o lsce  wów- 
ozas, g d y  pań s tw o  da je , n a to m ia s t 
je s t b a rd zo  ź le , g d y  p a ń s tw o  choe b rać .
I  w  ta k im  w y p a d k u  k a ż d y  p a te n to w a n y
p a tr jo ta  n ie  t y lk o  zamknie sw o ją  o g n io 
trw a łą  kasę na siadam sp uU ów , a le  za - 
ozn ie  k rz y c z e ć  imlaj więaej w sposób 
n a s tę p u ją c y : „Dviettiaei, ruir.a p rz e m y  • 
s łu , etatrzm, bnfe^ew izna...“  itd .

T a k  leż b y fo  i p rz y  u c h w a la n iu  
u s ta w y  o m o n o p o lu  ty tu o io w y m . D rz w i 
k lu b ó w  po?e); k ich  n ie  z a m y k a ły  aię od 
w ch o d zą «'\ eh i w ych o d zą cych  d e lc g a c y j. 
l i t o  ta m  ¿.io p rz y c h o d z ili F a b ry k a n c i i

ro b o tn lc v , w ła ś c io ie le  s k le p ó w  ty to n io 
w y c h , cn rz e ś c lja ń s k ie  i  k a to lio k ie  n ie 
w ia s ty  i m ężow ie , ro z d z ie ra li sza ty  sw o
je ,  zaznacza jąc, że sko ro  zostan ie  u -  
oh w a lo n y  m onop o l, to  P o lska  s ię  napo w  
no zapadn ie !...

N io  to  je d n a k  n ie  pom og ło . Na 
dz ie ń  1 cze rw ca, t j .  oa trz e c ie  i  o s ta t
n ie  g ło sow a n ie  nad us taw ą , p o s ło w ie  
s ta w il i  e ię lic z n ie , ja k  n ig d y , a w  k u 
lu a ra c h  k rą ż y ła  pog ło ska , że d z is ia j po 
s łow ie , z w o le n n ic y  m onop o lu , m ogą za 
ro b ić  k a ż d y  po je d n y m  m il jo n ik u ,  b y 
le b y  ty lk o  w s trz y m a li s ię  od g ło so w a 
n ia . A le  Da n ic  s ię  to  zda ło . Jeden 
ty lk o  z n a la z ł eię poseł, k tó r y  w  o s ta t
n ie j c h w il i  z m ie n ił zdan ie ; ty m  b y ł o- 
e ław ioD y M aś lanka . Reszta z w o le n n i
kó w  m on op o lu  w y trw a ła  do końca.

A  k ie d y  przyszło do g łosow an ia , 
w id z ie liś m y  c iekaw e  z ja w ie ko . O to po
s łow ie  sp ieszą  z k a r tk a m i:  je d n i z na 
p isem  —  „ T . ;k “ , d ru d z y  —  .N ie “ . Z 
nap isem  „ t a k “  s k ła d a ją  k a r tk i  p o s ło w ie

z  le w ic y  i  c e n tru m , p rócz  żydów  i N ie m 
ców. Z nap isem  „n ie *  p ra w io a  endeo- 
ko -ch ad ecka  w ra z  z ż y d i i r i  i N ie m y m i.  
S k ła d a  w ię c  k a rtk ę  z nap isem  „n it- “ ks. 
A d a m s k i, in fu ła t  k a te d ry  p ozn ań sk ie j 
a rc y p a tro n  o h rześo ija ńsk io j, d e m o k ra c ji,
i jed no cześn ie  z ty m  sam ym  nap isem  
s k ła d a  k a r tk ę  rebe Perl m u te r, a za n im  
prezes b. N arodow ego  P o lsk ie g o  K o m i
te tu  w  P a ry ż u , p. R om an D m o w s k i, 
cz ło n e k  M iędzyn a ro do w eg o  K o m ite tu  
SJonis tycznego , poseł G ruenbaum , zw o
le n n ik  m on op o lu  ty tu D io w e g o  w b. A u -  
s t r j i ,  E ksc e le n c ja  G lą b iń s k i, paBtor 
D aczke...

S łow em  —  p rz e c iw k o  skarbo.w i 
p a ń s tw a  p o lą o z y ły  s ię  ż y w io ły  u lt ra n a -  
rodow e  i u ltra m ię d z y n a ro d o w e . P o m i
m o je d n a k  tego so juszu  w iększość p o 
s łów  o p o w ie d z ia ła  s ię  za mono_polem. 
S ka rb  z te j w a lk i w y s z e d ł zw yc ięsko . 
Z w y c ię ż y ł z d ro w y  rozsądek , a le  n ie  
d w u g ro s z o w y .

W . M.

Z j a z d  b .  c z ł o n k ó w  P . O . W .
Otrzymujemy następującą odezwę 

z prośbą o zamieszczenie:
Do wszystkich b. członków POW.

OBYWATELE!
Sztandar polskiej organizacji woj

skowej, rozwiązanej, zmobilizowanej i 
wcielonej do wojska w zaraniu niepod
ległości, zaczyna znów skupiać dawnych 
zwolenników. Po skończonej ostatniej 
zwycięskiej polskiej wojnie, zdemobili
zowani członkowie dawnej POW. po po
wrocie do swych rodzinnych stron od
czuli potrzebę dalszego trwania. Zrozu
mieli, że uzyskane granice muszą być 
utrwalone nietylko przez ich wykreślo- 
nie na mapie geograficznej, lecz przez 
stworzenie żywego wysiłku pracy niepo
dległościowej, istotnego przekształcf-nia 
naszej budowy społecznej, głębokiego 
przeorania zeschłej skorupy reakcji oraz 
wzbudzenia zaufania do władzy pań
stwowej i szczytnego posłannictwa żot- 
nierza-obywatela.

Dawne < środki organizacyjne POW. 
zaczynaią samorzutnie rozpoczynać swą 
działalność, szukając łączności z całoś
cią. Dowód to, że węzły, któreini złączy
liśmy się do waiki o niepodległość do 
dziś nas wiążą; wysiłki wspólnie ponie
sione i dorobek moralny ofiarnej pracy 
w walce wykuty nie mogą zniknąć, tecz 
wydawać muszą owoce i nadal. To też 
b. członkowie POW. po nawiązaniu łą
czności i wstępnem porozumieniu się 
postanowili ponownie skupić się i we
zwać wszystkich obywateli b. członków 
POW. na 2^azd W'alny Delegatów do 
Warszawy na dzień 25 i 26 czerwca rb., 
który się odbędzie w sali w Doliuie 
Szwajcarskiej ul. Szopena, początek o 
godz. 10.

Zjazd zajmie się uregulowaniem 
spraw b. członków POW., związanych z 
ich pobytem w wojsku, oraz zorganizo
waniem samopomocy i opieki nad inwa
lidami, wdowami i sierotami po b. człon
kach POW. Zjazd przedewszystkiem zaj
mie się skupieniem i zorganizowaniem 
tych, którzy, zaprawif-ni w dawnej ofiar
nej służbie, staną do wspólnej pracy 
nad rozwojem narodu, podniesieniem je
go siły moralnej, sprawności społecznej
i odporności wobec wrogów.

Obywatele, członkowie dawnej or
ganizacji!

Nie godzi się nam w rozproszeniu 
obojętnie patrzeć na dalszy tok spraw 
w narodzie. Organizujmy się przeciw 
panoszeniu się starych nawyków niewoli 
w życiu publicznem, przeciw brakowi 
wiary w siły własne, przeciw demago- 
gji, obskurantyzmowi, wstecznictwu, 
przeciw niemniej szkodliwej demagogji 
bolszewickiego absolutyzmu, przeciw de
moralizacji, spekulacji, wyzyskowi i na
dużywaniu władzy.

Bez względu na różnicę 'przekonań 
politycznych poczujemy łatwo, że łączą 
nas ofiarna miłość Narodu i Wolności i 
przekonanie, że . tem silniejszy jest na
ród, uu silniej ugruntowane są w nim 
prawa człowieka pracującego i ufność w 
siły własne.

Przewodniczący Centr. Kom. Org.
(—•) Andrzej Strug.

Sekretarz
(—) Stanisław Guliński.

Do Kom. Org. Zjazdu należą m. in. 
pos. Anusz Antoni, pos. dr. Pichna Boi., 
pos. Poniatowski J., pos. Stolarski B., 
oraz szereg innych wybitnych osób ze" 
świata politycznego publicystycznego itd

© czyich rgKBCli sq zroDo- 
ras sRorUy Kościtlne?

W  d n iu  w czo ra jszym  ran o  o ko ło  
godz. l l  po p rz y b y c iu  poc iągu  z R ów 
nego na d w o rze c  g d a ń s k i w  W a rsza w ie  
s t. p rz o d o w n ik  k o m i6 a r ja tu  ko le jo w e g o  
K . z a u w a ż y ł dw óch  pasażerów , k tó rz y  
n ie ś li

b a r d z o  c ię ż k ie  h a g s ź e
w espó ł z w y n a ję ty m  do pom ocy tra g a 
rzem . P o lic ja n t z a trz y m a ł te d y  ta je m 
n ic z y  ćh 2 -ch  pasażerów  i s p y ta ł ioh  o 
zaw artość. P asaże row ie  zaczę li się ją 
ka ć  i  ża dn ych  w y ja śn ie ń  n ie  d a w a li, 
w reszc ie  o ś w ia d c z y li, że n ie  w iodzą, oo 
zn a jdu je  s ię  w  bagażach, .a lbo w ie m  ba- 
paże te o trz y m a li od n iezna jom ego  w 

-R ów nem , oelem  p fa e w ie z ie n ia  loh  do 
W arszaw y. T a je m n ic z y  pasażerow ie  
zo s ta li te d y  w ezw an i do e k s p o z y tu ry  
ś ledcze j, tegoż k o m is a r ja tu , gdz ie  s p ra w 
dzono zaw artość  bagażów. W  bagażach 
zn a jdow a ło  aię

ogrom n a  b c g a c tw o :
P o tłuczone  k rzyże , k ie lic h y , w ota , w s z y 
s tko  to  w ysadzane b ry la n ta m i i in n e m i 
d ro g i em i k a m ie n ia m i, na n ie k tó ry  oh 
c z ę ś c ia c h  zn a jd o w a ły  się  ty lk o  m a k i od
s k ra d z io n y c h

drc g ich  k am ien i i brylantów*
S k s rb y  te  są pochodzen ia  aarów no c e r
k iew nego , ja k  i  z  ko śc io łów  k a to lic k ic h  i

p o c h o d z ą  t. c « łq  peucnością  
z  r a b u n k u » ,

d o k o n y w a n y c h  s ta le  p rze z  b o lszew ików  
z ko ś c io łó w  i c e rk w i. N a zasadzie  ty<Jh 
o d k ry ć  oba j pasażerow ie  z o s ta li a resz
to w a n i. Są to : (M ojżesz J a ło w s k i, za- 
m is z k a ły  w  P rużaD ach i  Iz a a k  G o lió s k i 
7, K o s to p o la . W  czasie p rze s ia d yw a n ia  
w  areszcie  p rz y  k o m is a r ja c ie  jeden  t  
w yże j w y m ie n io n y c h  pasażerów  nap isa ł 
n ieznaczn ie  ja k ą ś

k a r t e c z k ę  w ża rg o n io
i  ka rte czkę  tę  u s iło w a ł p rzez tra g a rz a  
w y s ia ć  do W a rsza w y . Zauw ażono je d 
n ak  m an ew r i  k a rte c z k ę  tę  odebrano i 
dołąozono do sp ra w y , poczem  obu w y 
słano do u rzędu  ś ledczego m. W arsza 
w y , S ka rb  c a ły  o deb rany  od pasaże
rów , z n a jd u ją c y  s ię  w  2 -ch  koszach 1 
d u że j w a liz ie , pos iada  w ag i ne tto  p rze 
szło

5 p udów .
Z aznaczyć w ypa da , że n ie  ta k  

daw no na ty m  sam ym  d w o ro u  z a trz y 
mano ró w n ie ż  2 ch Bpaseftsrów, k tó rz y  
p o s ia d a li p rz y  sobie

z ła tu  i s r e b r a  7 puiióur.
D a ia  18 [ub . m. za trzym a no  ró w n ie ! 
n ie ja k ie g o  Mojżesza S zp łro , k tó ry  po
s ia d a ! p rz y  sobie

3 k o sz a  z ło ta  i s r e b r a ,
pochodząoega z jak ich ś  n ie w y ja ś n io n y c h  
p rze dm io tó w , rów n ie /, po ła iu tine , uras
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niejakiego Rmnejko, posladalącego w 
walizie

7 0 C  ■ h i i  w  z r u & r z o ,
W z y stk o  to od esłan o  równie* do 

tirzt;du śledczego.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j '
l

o i e  p i s m o  „ P r a c a * * «

L I H . I
W  uzupełnienia artykułu naszego s 

dnia 6 b. ra. pud«;emv ponit;j najważ
niejsze z uchwał Walnego Zgromadzenia 
Tow. Nauczycieli Szlcói Wytszych i Śred
nich w Łodzi-.

1) Zjazd T. N. S. W. zaznacza, t°  
obecne wynagrodzenie nauczycieli szkół 
śr dnicb penstwowycli jest ju i zupełnie 
niewystarczające i sagrata wprost dalsze
mu istnieniu i normalnej pracy nauczy
cielstwa. Odpowiedzialność za ten stan 
zrzuca zjazd na esynniki decydujące, gdyż 
sam on ze wzglądów ideowych i pańatwo- 
wwspoleeznycb nie chce w  walce o byt 
stosować tych m to d , które, niestety, oka
zały się dotychczas Jedynie skuteczne 
(«niosek p. Szysakl z Kraków»);

2) wzywa urząd  główny do torga- 
uizowanla komisji ustawowe] i komisji 
dla kontaktu s komisją oświatową S:jmu  
(v/niosek posła Sołtyka z Radomia);

fi) wyraża swą radość z powoda o- 
twarcia polskiego gimnazjum w w. m. 
Gdańska i zasyła nowej placówce oświaty 
narodowej serdeczne tyczenia pomyślnego 
ruz*0)U (wniosek p. Wyki ze Lwów«);

4) zwra.a sią do zarządu głównego 
z prośby o zwrócenie szczególnej uwagi 
ua .szkolnictwo zawodowe i domaga sią 
od Sejma przeprowadzenia ustawy o szkol
nictwie zawodo*em jeszcze w obtcciej ka* 
orne.i (dyr. ióź*owskl i  Łodzi);

5) ucbwaia podwyższenie składki 
członkowskiej od dnia i września do 100 
marek m leiccznie (wniosek p. Z. Stan
kiewicza t  Warszawy);

9) poleca zarządowi głównemu przed 
atawienie następnemu zjaidowl nowego 
projektu opłat członkow skich  w stosunku 
procentowym do pobotów  miesięcznych.

Wybory uzupełniające do zarządn 
głównego dały wynik następujący: z War
szawy —  Józef Bujaaiński, Stefan Kwiat- 
kowakl, dr. Em. Łosiński; se Lwowa-—dr. 
Pr. Ozierabły; z Poznania—-Jan Augustyń- 
skl; z Krakowa— Karol Stach, dr. Jan Ja- 
kóbiec; jako zastępcy z Warszawy— Józef 
Gołąbek, Wł. Kopczewskl, W ł. Szyszko w- 
ski i K. Pluciński. Do komisji rozjemczej 
wybrano pp. M. Radwańskiego, St. Kar
czewskiego i Władz. Gorjaczkowskiego.

•
•  •

■'Delegaci zamiejscowi, zwiedzając 
Łódś, nie mogli się nadziwić potędze 
przemysłowej miasta. Interesowali s;ę bar
dzo naszem miastem, przemysłem, hsn- 
dlem, stosunkami i t. p. Duże wrażenie 
uczyniły na gościach wielkie łódzkie dziel* 
nice robotaicze, jako < stoją polskości na* 
zztgo grodu przemy owego.

•
•  •

Prasa miała w ie lu  przedstawicieli 
wśród delegatów. N alczynn ie jszym i byli: 
pr f  red. Koch i pro f. red. Skoczylas z
K’ i Ho w j , <ir. Szyszto (Kraków), red. Z. 
Mirynowski iWarszawa) i inni.

Jan W ojtyitsk/.

Echa skandalu mieszkaniowego.
W  związku z  artykułem naszym w  

Ni 188 „Pracy“, z dnia 17 maja 1922 r„ 
p. t. „Skandal mieszkaniowy“, Magistrat 
m. Ł o d z i prosi nas o umieszczenie po
niższego wyjaśnienia.

„W o be o  ujawnienia zamiaru odstą
pienia trz* cim osobom całkowioie swyon 
praw najmu przez p Aleksandra Wo- 
dzyńskiego, właścioleia mieszkania w 
domu przy ul. Pańskiej 3, Urząd Miesz
kaniowy mieszkanie to, zgodnie z wy- 
fiogami Ustawy z dnia 27 listopada 1919

roku. zarekwirował i przydzielił p. A. 
Karczewskiemu, urzędnikowi Komisarjatu 
Rządu na m. Łódź.

Na skuteic wnioskuj p. Karczew
skiego z d. 27 marca r. b., U rząd  Miesz
kaniowy wystosował d > Komisarjatu Rzą
du na m. Łódź w  tyrnż« dniu, t. j. 27 
marca 1922 roku, pismo o przymusowe 
wprowadzenie wnioskodawcy w  stan po
siadania zarekwirowanego na je g o  rzecz 
mieszkania, przyczem azień w prow a dze 
nia wyznaczony został na ao marca rb.,

a wykonanie wprowadzenia zostało po
wierzone kontrolerowi Urzędu Mieszka
niowego, p. Konarzewskiemu, co wyraź
nie wspomniane pismo zastrzegło.

Dnia 29 marca 1922 roku pravbyła 
p. Wodzyńska do Urzędu Mieszkaniowe
go razem z inspektorem mieszkaniowym 
z Województwa, przedstawiając świade
ctwo lekarskie o obłożnej chorobie dzieoi 
na skutek czego inspektor mieszkaniowy 
wstrzymał przymusowe wprowadzenie, a 
decyzje swoją zanotował na aktach spra
wy z aatą 29 marca 1922 roku i wręczył 
p. Wodzyńskiej dokument, stwierdzający 
wstrzymanie przymusowego wprowadze
nia, oraz polecił Oddziałowi Rekwlzycyj- 
nemu natychmiastowe uwiadomienie Ko
ni isarjatu Rządu o tej decyzji, co nastą
piło 30 marca 1922 r. miedzy g. » — 10 
rano przez zastępcę inspektora mieszka
niowego, p. IlUnioza, telefonicznie, w  o- 
becnosci Kierownika Oddziału Rekwi
zycji. • •

W' tym samym czasie, mniej wię
cej między 9 — 10 rano, zjawił się w 
Urzędzie Mieszkaniowym p. Karczewski
i tu zastępca inspektora mieszkaniowego
i kierownik Oddziału Rekwizycji zako
munikowali mudeoyzję inspektora miesz
kaniowego. Jednocześnie polecono p. 
Konarzewskiemu pozostać w Urzędzie,
00 też n. Konarzewski uczynił.

Poinformowany dnia 30 marca 1922 
r. o g. 9 rano o wstrzymaniu przymuso
wego wprowadzenia, p. Karczewski od
dalił się z Urzędu Mieszkaniowego, lecz 
mimo to wprowadził się do mieszkania 
p. Wodzyńskiego samowolnie, otrzymaw
szy asystę policji.

Wobec powyższego stanu rzeczy, 
akt wejścia w posiadanie wspomnianego 
mieszkania przez p. Karczewskiego uwa
żany być winien jako dokonany bez 
współudziału i wbrew zarządzeniu tutej
szego Urzędu Mieszkaniowego, będącego 
jedynie uprawnionym wykonawcą posta
nowień Ustawy, którą p. Karczewski 
swoją samowolą zlekceważył i pogwałcił“.

•  »
•

Pozostawiająo na uboczu kwestję 
„zamiaru odstąpienia osobom trzecim 
praw n jmu przez p. A. Wodzyńskiego“, 
na poparcie czego powyższe pismo władz 
miejskich nio przedstawia absolutnie żad
nych dowodów, — kwintesencją wyjaś
nień Magistratu jest stwierdzenie faktu, 
żc p. Karczewski Ustawę mieszkaniową 
„swoją samowolą zlekceważył i pogwał
cił". informacjo więc nasze, jak się o- 
kazuje, były zupełnie ścisłe i dokładne,
1 żałować naieły, żo dotąd nic nam nie 
wiadomo, jak władza zwierzchnia p. Kar
czewskiego zareagowała na ujawniony w 
„Pracy“ akt gwałtu i samowoli, dokona
ny przez urzędnika państwowego. (Red).

Eflóine sfitzne żeton!? St 
tfyRotii D lenniKorzy PsisKl:ti 

u łodzi. ]
W lokalu własnym przy ul. PM* 

iazd 4 odbyło się doroczne zebranie i-złon* 
KÓw SDP. w Łodzi. Przewodniczył kol. 
dr. Kirklen, sekretarzował, kol VfoJ'

tyński. |
Sprawozdanie Zarządu i komisji raj 

wizyjnej za ozas od 1.IX 1981 do i-*1
1922 przyjęto Jednogłośnie.

Po załatwieniu szeregu spraw' 
tury organizacyjnej przystąpiono do wy
borów władz Syndykatu.

Do Zarządu RDP. w Łodzi weiz" 
kol. B. Dudziński, dr. L. Kirkien, ?r8' 
zydent A. Rżewski, (1. Gumkowski i 
Wojtyński. " I

Do Komisji Rewizyjnej wybrali» 
kol. Kieszczyńskiego, Filipowicza i f*t‘ 
łowskiego.

Do Sądu Rozjomczogo kol, Kow*1' 
czewskiego, Siedleckiego, prec. liao*' 
skiego i St. Kempnera.

Do Komisji Dooh. Niest. weszli ko}- 
Wojtyński, Tarłowakł, Kowalczews*1’ 
Siedlecki i Kieszczyński.

W wolnych wnioskach przekazań® 
nowowybrunemu zarządowi szereg spr** 
aktualnych, m. in. wyrażono dezyderaty 
aby nawiązaó ściślejszy kontakt z org*' 
nizacjaml dzienulkarsklemi w Pol̂ O''- 
aby urządzić wycieczkę dziennikami 
łódzkich na G. Śląsku itp. .

Wkońcu wyrażono ustępującemu 1 
prezesowi i Jednemu z założycieli S i l  . j 
wyjeżdżającemu z Łodzi kol. red. 
browskleinu jaknajserdecznlejsze podzlfl* 
kowanie za zasługi i prace dia ogó*11 
dziennikarskiego w Łodzi.

» ..............

Jubileusz Moniuszkowski.
W sobotę dnia 10 ozerwca r. k 

Jako w fiu-cio letnią rocznicę śnnere* 
Wielkiego Pieśniarka Polskiego St»**]' 
sława Moniuszki w kościele św. Józ?>*
o godz. 11 rano odprawione zostań!* 
przoz Jego Eks. ks. Biskupa Tymi'1' 
meckiego uroczyste nabożeństwo ża* 
łobne,

Tegoż dnia o godz. 8 ej wieczorek 
w domu im. „Moniuszki* przy uliof 
Ogrodowei nr. 8*1, odbędzie się urooi,T 
eta Akademja.
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Sprawy robotnicze*
Z  f a b  y k i  M a r k u 1-» H i w k i n  

T o w .  i  S i t a .

Robotnicy wymienione) fa ryk* 
Markus Hawkin, mieszczącej się f>r/■/ 
ulicy Karola nr. 19 prowadzą spór i

G ASTO  LE  -O U X.

n—t—----

9)

PaAatwo de la Bossiere zeszli na- 
tycbmiaslM ZatUU nieszczęsną kobietę 
jSKuloną w fotelu... Dygotała cała, Jakby z 
prztr^łems, czy z zimna...

Fanoy uj^ła w. swoje dłoule jej ręce. 
Były rozpalone.

—  Ależ pani mass gorączkę, biedne 
dziecko... Co aię stsłof... Skąd pani przy- 
bywaf... W  podobnym atanie?...

Suknia Marty była rozdarta i for
malnie oblepiona błotem. Na głowie nie 
miała kapelusza, włosy rozwichrzone. Ro
biła wrażenie waryatki, która uciekła ze 
sw^j celi przez rozmiękłe pola.

B yło  zresztą coś naksztsłt tego. Z  
m yw anych  zdań Marty m ożna było wy- 
wr.loakować, te  uciekła ze swego domu 
przei rnur ogrodowy, te  biegła» biegła... 
biegł»,., aż do Roteraie...

—  A le dlaczego? dlaczego?.*
—  Dlaczego... — zdawała sią zbie* 

lać wszystkie twoje siły. Nagle podniosła 
aię, jz k b y  poruszona prądem elektrycz
nym.

—  Dlatego., dlatego... te  go snowu
w idzia łam .

—  Kogo pani widziała? — zapytała 
Fauny, która jednakowot odgadła odraza
o kogo to caodzi.

- -  Widziałam Andrzeja!... mówią 
przecież, zera go widziała — powtórzyła 
Marta z nagłą enerpją —  Ach! tyra la-

■ ie a  nikt mi uie w m ów i, ie  to ale bvl

on.. Widaiaum go, tik , Jak panią wi* 
dię...

Fanny i Jakób spojrzeli po sobie.
—  Achl nie bierzo • mnie za wary* 

atkęl.^ T * okropne!... Gdybyście tam by- 
bi, widzielibyście go tak samo, jak jt l..

Opadła zaowu na f >tel.
— Trzeba uwiadomić Moutiera —  

rsekła Fanny. ^
—  N id  nie, tylko nie doktora — 

»protestowała pani Saint-Firmin —  pó- 
*aie,l... pótniejl... Ja państwu chcę coś 
opowiedzieć... wam samym... Bo jeżeli nie 
powiem wam, jego najbliższym krewnym
— to komut? Tylko proszę o wodę... o 
szklankę zimnej wody... kawałek cukru i
o krople pomarańczowe...

Zęby Marty uderzały o siebie...
Jakób zadzwonił i wydał odpowie

dnie polecenia pokojówce. Fanny ulito
wała uspokoić gościa.

—  Moje biedne dziecko, pani wiess 
przecie, co wczoraj powiedział doktór. 
Znajdujesz sią pani w stanie nadmiernej 
egzaltacyi i widzisz rzeczy niemoiiiwel...

—  Niel... nie!.» niema rzeczy niemo- 
tliwych!... Jestem tego pewna... absolutnie 
pewną... Andrzej nie ty ieL . On mi to po- 
wiedziall... PoczekaJciel... poczekajcie!... 
opowiem wam wszystko azczegółowcl... 
Ja sama wątpiłam po wesorajszej rozmo* 
wie z doktorem... uwierzyłam, te  to ja  
nieświadomie posuwałam atoiik, źe to 
moja wyobrażała wytworzyła sobie wi
dmo Andrzeja... Zwątpiłam o moim wzro* 
kn, o mojej intełigeucyl, o moim biednym 
mózgu... Uwierzyłam w to, te  Jestem na
prawdę chora..*

Przesunęła ręką po czole... Zdawało 
aię, te  praez chwilę zbiera śwoje wspom
nienia.

—  Przedewszyetkiem wyznam, te  od 
<*caiu wyjazdn kilkakrotni« zdawało mi

się, ie  go widzę... nie mówiła i  o tem 
nikomu., poniewai perswadowałam sobie, 
te  jest to przywidzeuie rno ej wyobraźni.. 
zjawa mojej własnej myśli, której nie 
mogłam oderwać od niego... Trzeba bo
wiem, abyście wiedzieli również, te  za 
tycia Andrzeja, Ja i on stanowiliśmy Je
dną wspólnotą duchowy... Byliśmy przy
jaciółmi... i nietylko przyjaciółmi, bo ko
chaliśmy się jako narzecze;!1...

—  Jakto, narzeczem?! —  wykrzyknę
ła Fanny.

—  Taki takt Jako narzeczeni... A:h! 
ja państwu mówię wszystko —  ciągnęła 
dalej Marta z rożna mętnieniem w gbsie
— poniewat czają, te  udusi mnie ta ta
jemnica, je ic li nio podzielę aią nią!... Mój 
mąż stary Jest, ja i Andrzej byliśmy mło
dzi... przyrzekliśmy sobie, ¿e się pobie*. 
rzemy... po śmierci mego męża... B:z  
wątpienia, te  to był grzech... źe to chyba 
zbrodnia grzebać ty  icego Jeszcze.. I oto 
tamten nie >yje... Mój Andrzej I... Mój 
Andrzej!... nie ty je  jut!,.. On mi go za
bił... on mi go sabiłl...

Powiodła dokoła błędnym wzrokiem.
—  Czy wszystkie drzwi dobrze zsm- 

kniąte?.. Czy Jesteśmy sami? Posłucha
cie: gdyby Andrzej ty ł jeszcze, uapewno 
dałby mi w jakiś sposób znać o sobie.., 
a poniewat nie odzywał się, przeczuwa
łam śmierć... i pewnego wieczór», kiedy 
z natęteniem myślałam o nim ... Było to 
dwa lata temu... Byłam wtedy w Kiosku 
nad jeziorem... Zdawało mi się, ie  do* 
atrzegam cień jakiś, który w świetle kaię- 
tyea w yfeł mi się dziwnie podobnym  do 
Andrzeja*. Ten ci«rt unosił sią jakby nad 
wedą... Zemdlałam.

— N aza ju trz  »budz iłam  się w mo 
jem  łó ik i i  a o bo k  sieb ie u irzzłam  s ió s tr- 
z k lasztoru , w któ rym  wychowałam  się... 
Siostra ta b y ła  dia  rnoie zawsze bardzo

dobrą... Przyza^łam się je] więc... tta* 
atarała rai s ią ‘wyperswadować, ż -  t> by‘0 
przywidzenie... Wierzyłam, ale jedn^ i o)' 
tąd często przebywałam w kiosku... M i*' 
łam w gię ji serca nadzieję, te  nu*1 
przecie... Cień nie powracał,., więc i 1 
sie z czasem zgodziłam z tą myśli, źs ta 
była h^lucynacya... Ty.uczaaem onegiaj -. 
słnchajcie... -łucnajcte... Ja nie jeaie^ 
waryjtką... On przyszedł i mówił d« 
mnie!...

—  Ależ, moje dziecko, doktór mów^ 
nam o teraU Bywają halucynacye nietyik« 
wzrokowe ale i słuchowe.

—  A czy pani wie, co mi ten cle* 
powiedział onegdaj?...

— Tak jest, wiem. Powiedział: „ w ” ' 
mordowano mnie* —  odparła tonem po* 
litowania Fanny. —  Doktór nam to wsijf' 
stko wytłó naczył...

—  Tak, aie Andrzej nie powiedział) 
gdzie go zamordowano, wiąe wrócił, ab/ 
mi to powiedzieć. Oto... oto dlaczego 
przybiegłam tutaj... —  dodała Marta o- 
chrypłym głosem.

—  Potrzyj aoble akronie ifodą po
marańczową, moja mała —  izekła Fanny, 
która zaczynała uważać Martę za zupełfl* 
waryatkę —  następnie, błagam, nie d i '  
nerwuj się pani tak i.. Obiecałaś dokiot-»' 
wi, że będziesz rozsądną, a tytnezaset* 
jak widię, myślisz ciągle o tem głupia* 
przywidzeniu...

—  Acbl ntacb pani tak nie mówił.
—  Ctyż nie mówią prawdy? £ * /  

spałaś pani ostatnią noc?
—  Nie! ja nie mogą spać...
— I śni pani na jawie —  ote w ** f ' 

stkol... Nieprawdaż darlinp?
— Myślę tek ssmo, jas i ty -L «*«' 

p«rr p ova i!j!e  J :k«b  i wsta?, by p a s te w 
na stoi szklanfctj, z  której Marta wyr«*  
Jn* wodq. (V* c . u.)
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prze*
rzłoa-

Jt *°¡- 
Vfo)-

poszli

rządem o n ie p rze s trze ga n ie  cenn ika  
ac. B o bo tn ioy  pos ianow jU  oí» p r * y -  

pować 4» pracy, dopóki sp ra w a  Ich 
Bznych fcądań b ę d iie  © a łkow ie le  sa* 
.ona

W  te j sp ra w ie  ro b o tn ic y  fa b ry k i 
f r  H aw k in  « w ra ca ją  eię do cgó łu  ro b o t-  
íto iégo b y  n ik t  n i«  p ra y jm o w a ł p raoy  
w tej fabryce.

Lokaut w fa b r y c e  Kłillora
w Rokietu.

ü  R obo tn icy  *U>kautow*D*J fa b ry k i
“mera w Rokioiu zwracają si« do ogółu 
łobotniozego m. Łodzi z apelem, by w 
*Mce, jaką prowadzą z tym hakatyety- 
®inym Zarządem fabryki mogli llczyó 

poparcia materjalue prole tarjatu

* Robotnicy Ł o d z i z ro zu m ie ją  o lę ik i*  
PWożenie w a lczą cych  i  rozpoczną zble- 
‘« ile  sk ład ek  na poparcie w a lk i,  po- 
®>6wat sp raw a  w a lczą cych  je a t sprawą 

f go ogó łu  robotn iozego .
Składki przyjmuje biuro Związku 

»̂ raca* ul. Główna 31. Na wpłacane 
Uaiy "ydawune Bą kaaowe pokwitowania.

, , Jeden za w s z y s tk ic h , w szysoy  za 
“ (,Qogo.

2e Z w iązku  B u d o w la n eg o
NQdnúGzentü Z a w .  P o U k «

Sąd Koleżeński przy związku na po- 
‘Nzeniu swojom w aniu 2̂ 6 1922 r. wy
łoży ł do rozpatrzenia sprawę: Brandta 
ziarna i Zmysiowskiego Wojciecha, mu- 
tlr*y, jako oskarżonycn.

Sprawę wyznaczono na dzień 9-go 
Cl!fcrwca, o g. 6 po poł.

Świadkowie Pięta Stanisław i Brze
s k i  Leon. Wszyscy wyżej wymienieni 
**uni się stawić w oznaczonym terminie 
flo lokalu Związku (Główna 81)..

Zubrenie b u d ow larzy .
Niniejszym komunikujemy, że w 

Udzielę, tj. dnia 11 bm. o godz. Brano 
J lokalu Związku Dudowlanogo odbę- 
j*zin fciij ogólne zebranie robotników za
dudnionych na cegielniaob.

•
* »

W niedzielę, tj. dni* 11 bm. o go
lic ie  3 po południu w lokalu Związku 
»udowianego Z. Z. P. odbędzie się ogól
ne zebranie budowlarzy sezonowych. 
Wejście za okazaniem ksiąteczek związ
kowych.

Z fa b ry k i G. S z ie ig e r ta
(al. Al. T. Kościuszki M 80)

P rzy  zakładaniu świeżych, cięż
szych artykułów na warsztatach tkac
kich, zarząd fabryki zastosował płacę, 
Jaka przedtem była za lżejsze towary. 

Petfraktacje pomiędzy robotnikami
* zarządem fabryki nie doprowadziły do 
Porozumienia, wobeo czego robotnicy, 
*do chcąo zgodzić 6ię na obniżenie za
robku, zmuszeni zostali od dn. 1.VI do 
porzucenia pracy. X.
i? b r a n ie  dalefjatów  i p o b o r

c ó w  Z w i ą ż  u  „ P r a s a “ .

Dziś w piątek o godz. 6 i pół wie
czorem odbędzie się zebranie delegatów
1 poborców Związku „Praoa“ w lokalu 
Ul. Główna 31, Sprawy ważne. Prosimy 

-o liczne przybycie. Wejście na 6alę za 
okazaniem legitymacyj.
2eb<Mnie Z arząd u  Z w iązku  

„ P r a c  u“ .
W poniedziałek 12 b. m. odbędzie 

eię zebranie Zarządu Związku „Praca“ o 
Rodzi nie 7-ei wieczorem; na porządku 
obrad są ważne sprawy; członkowie Za
rządu proszeanl są o punktualno przy
bycie.

U R Seła lo^ ców ,
W niedzielę, dnia 11 b. m. o godz.

• rano w sali Zw. Zaw. „Praca", Główna 
Í1, odbędzie się ogólne kwartalne gze- 
branie członków Pol. Zw. Zaw. Metalow
ców i pokrewnych zawodów. Wejście 
*a okazaniem książki członkowskiej.

Teatr Letni

w ogrodzie.

K a le n d a r z y k .
D t i i  P ry  ma
y a / «  M ałgorzaty
Wsctaó¿ tłońca, 4 m. 39
Zachód a 8 m, 29
Wschód księfyca 8 m. 03 
Zachód * 12 m. 27

— Przyjazd dziennikarzy włoskich do
Ładzi. W dnin 12. b. m. wieozorem przy
bywają do Łodżl dziennikarze włoscy. •

w związku z tera odbędzie się w 
Syndykacie Dziennikarzy Pol. narada ce
lem ustalenia programu przyjęcia gości,

■ Narada odbędzie się z udziałem przed- 
etawloieli władz 1 przemysłu 'o godz. 7 
wlecz, w lokalu własnym Syndykatu przy 
ul. Przejazd 4 I-e p.

—  Delegacja oficerów łotew*kich p rz y -  
Je łdża  do Ł o d z i w  d n iu  16 cze rw ca  i  
o rd z ie  g ośc inn ie  pode jm ow ana  p rzez  
tu te jsze  w ładze w o jsko w e .

*  D e legac ja  o fic e ró w  ło te w s k ic h  l ic z y  
10 osób. (Jw.)

— Pomoc Inwalidom. Znajdujące się 
■Łjrielu punktach naszego miasta kioski 
Jrfdsmaml z o s ta ły  u sun ię te , a na ich 
m ie jsce , sprzedaż gazet o b ję li Inwalidzi 
w o je n n i. (b ip )

. —  Danina. Zamiast istniejących 
obęcnie trzech kas likwidacyjnych, zo
stanie utworzona tylko jedna kasa dla 
wszystkich płatników daniny. Równo
cześnie wzmocniona zostanie działalność 
urzędu sekwe6tracyjnego, celem przymu
sowego ściągania należnej daniny, (bip)

— Nowe podatki. Magistrat wystą
pił do Rady Miejskiej z wnioskiem o 
zatwierdzenie podatku od lokali, oraz 
podatku dla wprowadzenia powszechne
go nauczania i szpitalnictwa.

• Magistrat zwrócił się do minister
stwa skarbu z propozycją przekazania 
magistratowi wymiaru państwowego po
datku dochodowego za rok 1922. Mini
sterstwo skarbu na propozycję tę zgodzi
ło' się z warunkiem, iż przewodniczącym 
kpniiąji obywatelskiej ao wymiaru tego 
podatku będzie prezydent Rżewski, a za
stępcą ławnik Badz.au, (bip)

— Gry sportowe Czerwonego Krzyża.
Oddział Łódzki Pol. Cz^rw Krzyża, wzo
rując się na TowarzystwflOi Amerykań
skich Cz. Krz., organizuje gry sportowe 
na ¿wiciem powietrzu, połączone z od- 
nośnemi pogadankami. Do prowadzenia 
gier zostali zaangażowani specjalni in- 
struktorowie. Zapisy przyjmuje Biuro 
Czerw. Krzyża codziennie od 6—8 wiecz.

— Oddział Oświaty Pozaszkolnej. Przy 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Łódzkie
go (ulica Piotrkowska 66) został utwo
rzony Oddział Oświaty Pozaszkolnej w 
celu współdziałania ze wszystkieml in
stytucjami Kulturalno-Oświatowemi dzia- 
łająceml na terenie Województwa i.udzie
lania wszelkich informacyj i wskazówek 
w pracy na polu oświaty pozaszkolnej.

Towarzystwa Oświatowo-Kulturalne, 
działające w Łodzi, mogą wnosić bezpo
średnio podania do Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego (Piotrkowska 56) o 
uzyskanie zasiłku na cele oświaty poza
szkolnej najpóźniej do 12 czerwca.

—  Wojskowe deputaty żywnościowe. W  
tw  ą zku  z u rc g u to w a .i em  uposażen ia  
o sób  w o js k o w y c h  *  d n ie m  1 cze rw ca  
b r. sn e i io r o  d e p u ta ty  żyw n o śc io w e . W 
ty m  sam ym  te rm in ie  w yg a s ło  p ra w o  
e p ro w iz e c  i  z zapasów  w o js k o w y c h  d la  
p ra c o w n ik ó w  c y w iln y c h , z a ję ty c h  w  b iu 
ra ch  I in s ty tu c ja c h  w o js k o w y c h . R ów 
n ież d o tyczy  to  e m e ry tó w , w d ó w  i s ie 
r o t  po o f ic e r a c \

— Zwolnienie żon oficerów sztabowych 
z biur wojskowych. Urzędniczki,—żony o- 
ficerów sztabowych i kapitanów zajmu
jących  sztabowe miejsca, mają być zwol
nione z biur wojskowych, ich miejsca

zaś zająć m ają wdowy i sieroty po po
ległych.

Rozporządzenie to je s t  w ścisłym 
związku ze zwiększeniem uposażenia 
oficerów, którzy—-jak wiadomo—otrzy
m ują t. zw. dodatki rodzinne.

—  Wielka lo terja  planiężna Czerwonego 
Krzyża. Ciągnienie loterji Czerw. Krzyża 
odbędzie się  w Warszawie dn. 20 i), m. 
W ygranych padnie ogółem za 42 miljony 
mk. p. "Największa wygranR mk. 2 inil- 
Jony, następn ie  1 m iljo n , pół milj. i  t. d.

Łosy w Łodzi nabywać możua tylko 
do dnia 14 b. m. w biurze Czerw. Krzy
ża (Piotrkowska M 96), w kantorze wy
miany i loterji S. Weinberga (Piotrk. 58), 
w różnych sklepach l instytucjach.

—■ Muzeum Anatomiczno - Patologiczne
(C e g ie ln ia m i 37— d aw n ie jsza  „U ra n J u *)— 
c ieszy  s ię  n ie z w y k le  lio z n ą  fre k w e n c ją  
p u b lic zn o śo l, k tó ra  sp ieszy og lądać b o 
gate  e ksp o n a ty  i  o so b liw o śc i, J a k ie , to  
m uzeum  posiada. Z a d z iw ia ją  zw łaszcza  
z b io ry  p a to lo g iczn e  i  ta b lic e  w enero lo - 
g iczne  o ra *  o ry g in a ln e  p an op ticum .

—  Jakie pobierają gaże aktorzy? W 
bieżącym sezonie przewidywane są gaże, 
biorąc przeciętnie: dla adeptów scenicz
nych oa 50 tys. miesięcznie, dla akto
rów młodszych od 70 tys., idla średniej 
miary od 100 tys. i w zwyz, dla akto
ró w  t. zw. „ua stanowisku“ do 200 i 300 
tysięcy.

Należy zaznaczyć, że koryfeusze 
sceniczni angażowani są zazwyczaj na 
specjalnych warunkach, a gaże ich się
gają miliona 1 więcej.

— Na złodzieju czapka gore! Ilaka- 
tystyczuy świstek „Lóilzer Preie Presse“ 
w numerze wczorajszym bierze natural
nie w obronę zarząd fabryki Millera w 
Nowem-Rokiciu, o którego -»kandalicz.- 
nych sprawkach pisaliśmy w środowej 
„Pracy“, i usiłuje dowieść, że informacje 
nasze są nieścisłe i tendencyjne. Jeżeli 
redakcja „L. Fr. Pr.“ udać się zechce do 
starpstwa łódzkiego, przekona się tam 
łatwo na podstawie dokumentów, ezyje 
informacje są dokładne, ś czyje „zabar
wione kłamliwie“. Ale choćby się prze
konała, i tuk prawdy nie napisze. Bo

Srawda nie należy do przyjaciółek p. 
ehrensa. - .

— Odczyt w Języku angielskim. W  nie
dzielę, 11 b. m. odbędzie się w Żółtej 

"Sali hotelu Manteuffel odczyt W. S. J e 
sionią wr języku angielskim na temat 
„Advertising,; as a Science“ (Reklama jako 
przedmiot naukowy).

Prelegent poruszy w tym odczycie 
wszystkie, zasady metodycznej reklamy 
stosowane w Ameryce.

—  Y. M. C. A . A m e ry k a ń s k ie  T -w o  
M ło d z ie ż y  C h rz e ś c ija ń s k ie j (Y . M . C. A .) 
p rze d  ©pus/.czenłem  P o ls k i p ra g n ie  sw ą 
p oży te czną  in s ty tu c ję  oddać w ręce  
P o ls k ic h  K o m ite tó w , K tóre  ju ż  w s to lic y
1 in n y c h  m ia s ta c h  zaczę ły  p racow ać. 
O b ł-cn ie  m a byó  u tw o rz o n y  ta k i k o m ite t  
w  Ł o d z i.

W  ty m  ce lu  zaproszono p rze ds ta 
w ic ie l i  M a g is tra tu  m . Ł o d z i na ze b ran ie  
w  dn. 29 m aja  r .  b., na k tó re m  om ó
w io n o  ' s p ra w y  o rg an izao y jn o , u s ta lono  
s ta tu t, i  re g u la m in  w e w n ę trz n y  i  w y 
b ra n o  k o m ite t  m ie js c o w y .

— Wyjaśnienie. W y ja ś n ia m y , ie  p o 
dana  w num erze  w c z o ra js z y m  ta b e lk a  
uposażenia  o fic e ró w  i u rz ę d n ik ó w  p a ń 
s tw o w y c h  ty c z y  się  — ja k  z resztą  za
znaczono w ta be lce  —  W a rs z a w y  i  to  
o fice ró w  i u rz ę d n ik ó w  io n a ty c h  z d w o j
g ie m  d z ie c i. Rzecz p ro s ta  —  k a w a le ro -  
w io  i żonaci z t. zw. m n ie jsze m i ro d z i
n a m i p o b ie ra ją  m n ie jsze  p o b o ry  —  ja k  
w y k a z u je  tabe lka .

Co do „k la s y  ż y w n o ś c io w e j“  —  to  
p o m im o  u c h w a ły  R ady M in is tró w  o 
zn ie s ie n iu  pasów  d r t iy ź n la n y c h  —  za- 
znaozyó trzeb a , że u c h w a la ' w  ty m  
p rze d m io c ie  n ie  w eszła  w życ ie .

— Zwyrodniała matka. Pray ulicy 
Dzielnej 76, zostało znalezione dziecko 
przykryte cegłami. Dziecko (sześciomie
sięczne żyło jeszcze). Do.choijzenie usta
liło, żc matką dziecka jest Janina Go-

sik, którą aresztowano. Dzieoko odesła
no do szpitala przy ul. Dzielnej, bip

— Samobójstwo. Przy ul. Traugutta
6, w mieszkaniu własnem powiesił się 
Bernard Wolman, kupiec. Przyozyną sa
mobójstwa niepowodzenie finansowe, bip

T e a t r ,  rsEzuKa i l z i u k a .
Teatr M ie jsk i, Cegielnlan» 63,

Dziś t. j. w  piątek dana  będzie  
niezwykle c ieka w a  sz tu ka  H. K ia te n m a - 
eckersa „Ta co przeszła*.

W sobotę o god*. 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej powtórzona bę
dzie premjera „Zrzędność i przekora*, 
kom. Fredry, .W Dąbrowie Górniczej“
— obrazek* sceniczny G. Zapolskiej i 
„Pan Beuet* kora. A l. hr. Fredry, — 
Premierowa obsada.

Wieczorem o godzinie 8-15 dia 
Zrzeszeń rob. i Intel, po raz ostatni 
sconarjusz kinematograficzny B. Wina- 
wera „Pr.»mienie T*. F.".

W przyszłym tygodniu rozpoczną 
się gościnne występy znakomitej arty
stki Ireny Solskiej.

Nowy dyrektor teatru miejskiego.
Przybył do Łodzi p. Roinan Bar 

wiński, zaangażowany na stanowisko dy
rektora teatro miejskiego. W dniu wczo
rajszym została pulpisana wT Magistracie 
umowa. (bip)

Koncerty orkiestry Namysłowskiego.
W sympatycznym ogródku przy ul. 

Przejazd JVs 1, daje obecnie codziennie 
koncerty orkiestra Namysłowskiego. 
Świetna tradycja i charakter narodowy 
orkiestry „Namysłowiaków“ ściąga dzień 
w dzień tłumy publiczności polskiej, 
która znajduje tu doskonałe miejsce dla 
spędzenia kilku miłych chwil spoczynku 
po trudach dnia.

Namysłowiacy swojemi kujawiaka
mi i oberkami ¿od ucha“ — przypomi
nają nam nasze tradycje narodowe i wie
wają w żyły czującego Polaka wielo 
życia...

Spieszmy zatem jaknajliczniej oo- 
dziennie do ogródka Namysłowiaków. 
Początek koncertów o godz. 8 wiecz. 
Nio spóźniajcie 6ię. Jaknajszersze maay 
polskiej Łodzi winny poznać swą muzy
kę narodową.

Cześć Namysłowiakom za podtrzy
mywanie tradycji tej muzyki! (jw|

2 5  s ą d ó w ,
3 la ta  c i ę ż  le g o  w ięz ien ia ,  
z a  a g i f i ^ ę  i*.© -runietyc?.

Dnia 4 grudnia J8ÍI rH rr Łodzi 
na Wodnym Rynku, odbywał się wiec 
robotniozy. Podczas wiecu zaś działa
cz© komunistyczni, — rozpowszechniali 
odezwy antypaństwowe, wobeo c/.ego 
funkcjonarjus'.e policji państwowej, bo
dący na Rynku, zwrócili baczną uwago 
na osoby, któro mniej więcej były jut 
znane policji, jako podejrzane o dzia
łalność komunistyczną. Aresztowano 
przytem m. i. Hannę Granek, Józefa 3k4 
rzew8kiego oraz Szczepana Szmidta. 
Rewizja przeprowadzona w ioh miesz
kaniach wykryła olbrzymi materjał ob
ciążający.

Wczoraj wszyscy trzej wymienieni 
znaleźli słę przed Sądem Okręgowym, 
który Granek, Skórzewskiego i Szmidu 
skazał na karę po 3 lata ciężkiego wię
zienia z pozbawieniem praw.
U k aran y  w ła ś c i c i e l  h telu.

W swoim czasie sędzia pokoju Vil 
okręgu, rozważał sprawę przeciwko Lee-

Soldowi Dobczyńskiemu, właścicielowi 
otelu „Polonja“ (Dzielna 36), oskarża
nemu o niewykonywanie przepisów sani

tarno-oby cz aj owy ch.
Sędzia skazał D. na 20,000 mk. 

grzywny. Sprawa powyższa w drc-dy.e 
apelacji przeszła do sądu odwoławczego. 
Sąd wyrok zatwierdził. (bip)

D ziś i c o d z i e n n ie ! N i e b y w a ł /  p r u j j r a i r t D ziś  i co d z ien n ie !

Tslishoiei Japodski fwomen w swoim specjał- |Ui|Lfl Akt na dtucłe. Tańce, żonKlerowanie, akro- D. Dft|nf Akt akrob&tycs»y
DKoIIUIM nyiii magiczno bjiirj ¡yczr j ni akcie. RllnU batvka — wszvntko -w uowtetrzu na druole. Ul. rUlUA

3
2 Bsriiiś

f t e s '«  sasii

siostry Węgierskie 
gwiazdy taneczne M i j a « « »

batyka — wszystko vt powietrzu na druoie.
Najlepszy- tancerz rosyjski, g ..lihnnG U łl Śpiewaczka rosyj- 
jedyny u swoi eh tańcach. R11 f H 3 akich romansów

na kupleois

“ S S "  l i t M i  f i l i i

tlljlMiZBWa
Alłod

komiczny duet. ¿IMflíV'iií Łupicciatka.

ÍSSSÍ8 lilia Filet lis Gryflisasti
Z na i. oini ty“  K u jilet-is ta T, ¡« 
ii  owy repertuar liíU

kański duet i anee/ ;,v  fiá i i l a u s  komiczny duet. ÜóiawiH i Łupicciatka. P y lla i l i ik i  B rselslaw a
Jtffgn

B ufia ł j u ż  c z v n n y . Sprijeilai l>i]et6w odbywa się od 5 po poł. 
ase«csuracct ■. i nu m ih . i i  t lam  » ■

parterowy.
Natjooaln* in
dyjski* tadee, 

Polska 
ip ianaetka

publiczności Cbnancw ska H tltoa de wiiiitka,
Wiedeńskie tancerki '| Poctaiek koncertu o g. flwieea. 
i irancuskie śpiewy. ;| przedstaiwienia o g 9 wi«c*.

Dyrekcja S , K usae^nian«
— — ■ — a — — — — — — ,n



9 ozorwoa »#2*.

m m m m

Pierwszy raz w Lodził
Ze złotej serji „NORDISK“ w Kopenhadze

B E N E F I S  4 —
L e w a k a

Wielkie arcydzieło w 6-c;u serjach

Dramat 
w 4-oh 
aktach.(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 

ul. Sienkiewicza JYfc 40.
D ziś  i dni n astępnyoh ,

Od wtorku da. O do niedzieli dn. 11 czerwca włącznie.

Wyświetlane będzie wspaniale dzieło

ul. Przejazd 34.

e e e e e e e ® ® ® ®

Każdemu, kto zrobi w tym miesiącu

zapasy masła na zimę,
będzie się zdawało, ie  zimą będzie 

miał masło

Tylko w T-wie Mleczarskiem
przy Al. Kościuszki 29 nabywając 
masło można byó pewnym, żo na
będzie produkt bezwzględnie dobry.

staro Eąby, tak*» *łote 
h w#k połamane. Jako iaon»' 
wiec płacą najw/łBB* c«nt  

n e .  2®
w podwórzu, lewa ofleyiia 
ert, NADKYCZNY

Młoda panienka postukuje ¡1®' 
jąeia bufetowej Łaskaff* 

oferty proszą składad w A& ‘ 
ralni3traoll „Praoy* pnd _?><>' 
lidna“. 1407—® ------------ ------
■¡Milewski Wuuław zagulilł d°' 

wód osobisty wydany wJ«' 
ziorsku i karta powołania z K  
K. U., Łódi 1452-5
p rzyjm ą na mieszkanie wr**
-* zo stołowaniem sam otnej 
mężczyzną. Wiadomość w A«' 
ministraejl »Pracy* ul. Pr*«'
jazd -V> 8,______________ n .v v j■

Potrzebny cnloptoo do koni* 
Brzezińska 3B. Skład wądlij^

W iar" W1 ady'■> i m  "*"«gubi ( P**
^  szpo.t niemiecki wydany *  
Łodzi 1 kartą bezterminowego 
-urlopu z P. li. U. 1 ksiąiecz><
7. Pol. 7w. Zaw.____________I Ą  ''i

b kradziono paszport polski * 
akt ślubny wydane w Oroo* j 

burgu, rta iinią iguaoego W»i# 
tyngjela._ J  ___.
JwWlocZ6W3ki Antoni zagubi* I 
O  ).artą bezterminowego urlo* 
pu, wydaną w P. K. U. w Łod**
Vzozu[m aura Marjcm zagub*1* 

paszport niemiecki, wydań? 
w Wieluniu.

Wykwalifikowani 
tkacze kortowi ev\
ezuklwani. Zgłosid sią PraQ' 
d ?,»lniana 10, w portjerni.____

Znaleziono portmonetką z P1®'
niądzmi 1.VL na ul. O14'* 

nej. Zgłosić sią do szkoły P °  * 
wszechnej L. l i , ‘ul. Jułjuszaj^'
>Taj etm e r Wanda zagubiła P®'
* l szport niemiecki wydany
Łodzi_______________
•/aa inąły  paszporty, ryfiyj®
* J i niemiocki wydano w b ' 
Rcdogoszcz, na lmlą J8n*
W ój o i c kie go._____ 1 pT
y&glnat paszport 
/ i  wydany w Łodzi na »»»« 
Msrjt Kentpowicz. l ł ł  •

potrzebni zaraz

U w a g a  s t o l a r z e !
N o w o śc i

w  R y s u n k a c h  m e b l o w y c h

poleca L. RUHger, Ł ód ź , S zk o ln a  II.

D a j ę  n a  r a t y !
wszelką garderobę męską i damską, różne łokciowe to* 

wary, bieliznę, przyjmuje też oustalunki.
„OSZCZĘDNOŚĆ“, WÓLCZAŃSKA 43, I p„ front.

Sienkiewicza 58

t u n  * ciągu 8 (Ul ayd lm  
1 9 .«  t n  ll.fcJ .."

S p e c j a l i s t a  
Chorób wenerycznych, skór

nych, m oczop łc iow ych .
Priyjm. 10—1, 6—8, panla i —S 

Południowa 23.

Jabramo^

U o U i o r  U e d |o .
Szanujcie wasze zdrowia ł ublerajole sią w le tn i#  pantofle

Sk©r©cSi6dfia Piotrkowska Nr. 23.
Specjalista chorób skórnych,’ 
wenerycznych i moczopłciowysii 
Leczenie eztucznem słońcom 

gćrskjem.
Od 11—1 i 5—3. Panie 4—5.

Ogłoszenia drobna
|>rand Mikołaj zngubił pasz- 

port niemiecki wydany w 
Łodzi, metryką i kartą powo
łania z P. K.. U. Łódć.________

J odna sala do wynającia obszer. 
i 20 kw. łk. na warsztat lub 

lia tkalnią mechaniczną. Wia- 
domośd ul. Gdańska Nr, 3. w 
piekarni.. . ..

r^aaperek Piotr zagubił do- 
**■ wód osobisty, kari.', powo
łania z P. K U. i metryką uro
dzenia u Kr7,ciącic

1 /nkułak Antoni zagubił ma- 
■' trykułą. wydaną zo srkoiy 
8-kl. realnej.

specjalnie ochraniające przeciwko poceniu nóg.
Żądajclo tylko 1 A ł i | * 9 m n u i i r > 7 a  która gwarantuj# 
inanej firmy M u l  C t l l iU W lb Z c ł ,  *a trwałość.

Do nabyoia w lepszyoh magazynach obuwia, mianowicie: 
przy ul. Plolrkowskiej! Orądztńskiogo, Krzemińskiego, 
Heehtkopfa, Włndmana, Tsakumlga, Pełertaga Zawadzka 1, 
Soohacaewskiogo Nowomiejska 13, Szpórna Zawadzka 10. 

W arsztat obuwia 3 . ABRAMOWICZ Podrreczna Id.
UWAGA. Wy rab! »m obecnie specj»'ae miękkie chodzenie, korek pod po 

des»M- J«żoll pantofel popsuje sl< w chodzeniu, to keźdy tn i*  
gzzyn wydaje Sowy „Skorochid'1’ Tylko ,J A“ z achronnąraarliĄ.

wlaśó. EUG Z^JA KRTOI EROWA  
w  Łodzi, P io tr k o w s k a  157.

Egzam iny  wstępne, rozpoczną ai(j 7-go ozerw ca r. b. 
o godz. 4-ej po po ł. P odan ia  p rz y jm u je  kancelarja 

s z k o ły  codziennie od 9-ej do 2-ej,

Żeńskie Seminarium Nauczycielskie

HELENY CHOLEWICHIEJ
P io tr k o w sk a  120.

Zapisy między 2— 4. Egzaminy od 12 czerwca

i n i  « 3  rin m k m i  iiileij loterii lamowi] oaJul ilu fioBIUfl inmii* wuntyti
w zw. Inwalidów Gdańska 87 1 w Biurze Dzień 

nik<5w p. Gajewskiego, Piotrkowska. 108.

WyfeBwcz lamA  Wc4*wó«̂ kl w Lotta. t łoczono w r f ia k « ia ł“ IP fftC ** P f ic is z d  d, Ko4gKtOV 0tiB0iviisti£iai&v KAsvtitv


